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PRZEDMOWA

Puścizna poetycka Jerzego Lieberta, szczupła ob­
jętościowo, ma ważkość złota. Kie ubłagana śmierć 
w zaraniu niemal młodości nie pozwoliła mu rozto­
czyć całego zasięgu skrzydeł, ale skrzydła te latały 
wysokim szlakiem, z którego widać tajemnicze gra­
nice życia.

Z mroczną dziedziną wieczności walczyło młode 
jego serce doczesne. Chciało zdobyć Boga i zacho­
wać swoją człowieczość. Walka ta odbywała się 
w imię najgłębszej prawdy wewnętrznej. W jej go­
rącem pożądaniu talent Lieberta dojrzewał potęż­
nie i dojrzewał tak szybko do śmierci, jakby poeta 
chciał najspieszniej załatwić się z tą najważniejszą 
sprawą, która miała odsłonić mu Boga.

W tem szamotaniu się i borykaniu młodo gasnące­
go życia niema nic biernego, bezsilnego. Jest w niem 
nietylko opanowanie przerażenia, lecz jest żar i na-
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miętność. Kie jest to walka ze śmiercią, raczej wal­
ka o śmierć. Poeta nie ulega jej w pasywnej rezy­
gnacji, on śmierć zdobywa dla siebie, jak trofej 
swojej odwagi, jak zasługę swojej wiary. I śmierć 
nie unicestreńa go, nie odbiera mu nic, lecz darzy go 
i bogaci, zamykając jego istność pełnią poświadczo­
nego człowieczeństwa.

Religijna liryka Lieberta głęboka przeżyciem, kry­
ształowa formą, mimo meteorycznego przelotu po­
zostawiła trwały ślad na niebie naszej poezji. Lie- 
bert jest jednym z najczystszych poetów Polski Od­
rodzonej.

Leopold Staff
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Je rz y  L iebert, urodzony w Częstochowie 23 lipca 1904 r., 
uczęszczał do szkól w W arszaw ie (gim nazjum  im. R eja  —  

1913 r.), w M oskwie (Szkoła Giżyckiego  —  1914-1918 r.),
—  a po powrocie do kraju  —  w W arszaw ie do gim nazjum  G i­
życkiego, po ukończeniu którego wstąpił na W ydział hum ani­
styczny Uniwersytetu W arszaw skiego (1925 r.).

Systematycznemu kontynuowaniu studjów uniw ersyteckich  
przeszkodziła konieczność pracy zarobkowej oraz utajona a wy­
niszczającą siły  —  choroba.

W  łecie roku 1929 zaczął pracow ać w redakcji P a m i ę t ­
n i k a  W a r s z a w s k i e g o ,  następnie w redakcji D r o g i .  
W  okresie tym coraz częściej zapadał na zdrowiu.

W  styczniu 1930 r. lekarze stwierdzili istnienie otw artej 
gruźlicy.

Dzięki pomocy D epartam entu Sztuki Jerzy  L iebert udał się 
do W orochty, początkowo na okres 3  —  4 miesięcy, —  następ­
nie skutkiem nieustępliw ości choroby pobyt ten został prze­
dłużony. Dalsza troskliwa pom oc D epartam entu Sztuki, redak­
tora Mieczysława G rydzew skiego, kolegów i przyjaciół umoż­
liwiła poecie podjęcie now ej kuracji.

Cały ten okres pobytu w górach Jerzy  L iebert spędził na in­
tensywnej i w ielostronnej pracy naukow ej i literackiej.

Po półtorarocznej kuracji, gdy płuca były zaleczone  —  na­
stąpiło nagle, a tragiczne przerzucenie się choroby na mózg.
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W o b ec  gw ałtow nego j e j  p rz eb ieg u  przew ieziono Je rz e - 
go L ieb erta  do  W arszaw y, g d zie  w d n . 19 czerw ca 1931 r. 
zm arł.

*

Pierw sze utw ory Je rz eg o  L ieb e rta  pojaw iły się w druku  
w r. 1922 na łam ach K u r j  e r a P o l s k i e g o .  Poczynając 
od r. 1923 aż po  1928  ukazyw ały się je g o  w iersze w m iesięczni­
ku S k a m a n d e r .  Poza tem  d ru k o w an e były w W i a d o ­
m o ś c i a c h  L i t e r a c k i c h ,  P a m i ę t  ni k u  W a r s z a w ­
s k i m ,  D r o d z e ,  dodatku literackim  G ł o s u  P r a w d y ,  
P o l s k i  Z b r o j n e j .  T łu m a cz o n e  b y ły  na  języki: włoski, 
niem iecki, rosyjski i czeski.

W  roku 1925  ukazał się pierw szy zbiorek poezyj Lieberta  
p. t. D r u g a  O j c z y z n a  (w yd. W . C zarskiego  i S-ki. W a r­
szawa).

W  1930 r. wyszły G u s ł a  (N ak ł. K sięga rn i F . Iłoesicka)
Po śm ierci poety  została w ydana K o ł y s a n k a  J o d ł o ­

w a  (W ydaw nictw o J .  M ortkow icza  —  P od Z nakiem  Poetów).
Z  prozy d ro b n e fra gm en ty  p o jaw iły  się w pism ach m łodzie­

ży a k adem ickiej (1922  —  1924  r .).
Poza tem  L ieb ert pisywał re c e n z je  i artykuły  w dodatku li­

terackim  G ł o s u  P r a w d y  (1 9 2 6  r. )  i w W i a d o m o ­
ś c i a c h  L i t e r a c k i c h  (1927  —  1931 r.).

N ależy  jeszcze w ym ienić tłum aczenia z A ch m a to w ej, Błoka, 
Puszkina, Cocteau, i Je rz eg o  B u ch n era .
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C Z E K A N IE

0  zmierzchu zawsze w ychodzę, przed w rota, przed
[wierze je ,

1 długo czekam . I patrzę długo. A le tylko niebo
[sin ie je ,

I dal się w yogrom nia ja k  zwykle na przedwieczerz. 
—  N ie ciesz się,— m ów ią sztachety, —  m łodziutki,

[nie ciesz.

N ikt nie przychodzi, a j a  czekam i jestem  stroskany 
Aż mnie m roki, m roki, uwysm uklą u bram y.

A  wówczas skrzypną zardzew ione w ierze je  
I przygniotą, zaduszą m o ją  m odrą, m o ją  n ad zie ję .

3
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JESION

Przed oknem m em  się rozpiął fantastycznie jesion , 
Z łek k a  słońcem  głaskany i w iatrem  ucieszon.

L iście , jed w abn e łódki chytrze zwą m nie w dal. 
M ożebym  i o d jech ał, niczego mi nie żal.

N iech  m nie chłonie zieloność. I pewno ta  m glista  
Przestrzeń n iep oko jąca  m o ja  to je s t przystań.

N iebo zlekka niebieskie, zaplątane w jesio n  —  
T ak em  trochę posm utniał, choć przecie nie jesień .
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Z A G A D K A

K w iat wonią, m iłość sercem  nasze usta dusi,
N ie p y ta j m nie, dlaczego, tak być widocznie musi.

Ram ieniem  ciebie garnę, skrzydłem  dotykam  nieba, 
A  T y  nie jesteś niebem , w iem  o tem, i tak  trzeba.

I oczy w oczach, usta na Tw oich  ustach w iędną, 
T y leśm y  strun zepsuli, a m am y tylko jed n ą .

Strum ieniem  chłodnym  płyniesz przez g łębie serca
[mego.

A  serce żarem płonie i p ali się, dlaczego?

5
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L I S T

Ja rz ę b in ą  w ieczór św ieci i trzciną cien k ą 
(Coś nam  ręce pow iązało i splotło, panienko).

I n a  łąkach  dzieci n ocą krzyczą przy ognisku 
(Coś nam  oczy połączyło ja k  dłonie w uścisku).

I skrzydłam i ptaki szum ią, kołyszą m otyle,
(Coś m i T w o je  usta d a je  gdy m oje pochylę).

Coś do serca gorącego zbliża serce drżące,
(I c a łu ją  się dw a ptaki, w piersiach trzep ocące).

6
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JESIEŃ

J a k  oczy m g łą rozstania powlokły się niebiosa, 
Chm uram i i z tum anem  opada rankiem  rosa.

Spoglądam  ja k  rdzą złotą ostatnie liście św iecą,
Ja k  z deszczem m onotonnym  opadną i ulecą.

I m atka mi pow iada —  „dzisia j się c iep le j otul“ ,
I skrzydła sobie łam ię, ja k  latem  w krzew ach m otyl.

I myślę, że rok tem u ta  sam a jesień  była,
T y lk o  że wtedy wieżę kościelną ozłociła.

7
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Z A M Y Ś L E N IE

„Znów  pow raca naw yk sm ętnego mego zamyślenia..."
MICHAŁ ANIOŁ.

Potrzeba mi pokoju  T w o ich  rąk w yciąg nięty ch  
(Jestem  ja k  trzepocący  m oty l na srebrne ig ły  w pięty).

N iech  mnie T w o ja  złocistość uśm iechem  w ypogodzi 
(Słow a takie stargane, a myśmy tacy  m łodzi).

Potrzeba mi m odlitw y, ust Tw ych  szelestu,
D obroci i m artw oty w szelakich gestów.

Potrzeba T w e j ja sn o ty , ju ż  nie m iłości,
Co ciszę mą rozdarła ostrzem  stalow ych gwoździ.

8
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C H W IL A  O D P O C Z Y N K U

Rozpostarła się przed nam i łąk cicha jasnoziel, 
W yczułem  m ą dobrocią T w o ją  dobrą biel.

Połączyła nas kiedyś gorącość południa,
A  dziś dzieli różowość schodzącego dnia.

Zejdźm y z łąk . Ju ż  je s t  późno. I daleki odgłos 
N iesie traw a soczysta i m okra od ros.

U kładałem  T w ó j obraz w szm aragdowe punkciki, 
Gdyś usty w ilgotnem i całow ała królik i.

9
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K O C H A N IE

M iód nieba, sącząc w onny n a  duszy słoneczność —  
W  oczach T w ych  sm utek widzę, a w sm utku tym  —

[w ieczność.

I różę o b e jm u jąc i p łat i dno całe,
P łatem  mi usta T w o je , p iersi dnem m i b ia łe .

W n ętrze  l i l i j ,  które skrzydłam i osłania 
M oty l, je s t ja k  kochanie błękitne —  kochania.

I patrząc w nie, oczam i T w e ścigam  źrenice —
D w a z szafiru jez io ra  i dwie ta jem n ice.

10
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D ESZ C Z .

I niebo m a sw ą m iłość i swe całow anie —
W  srebrnych kulkach, perełkach je s t  n ieba kochanie.

W iosn ą ciepłe są usta, je s ien ią  w ilgotne,
D nie na wiosnę pogodne, a na jes ień  słotne.

I w płynące koronki i h a fty  wsłuchany,
Ja k  ziemia w pocałunki, wiem, żem je s t  kochany.

I ja k  deszczu m uszelka co kołysze listkiem ,
T w e serce m o je  trą ca  i d la mnie je s t  wszystkiem.

11
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PO  T R Z E C H  L A T A C H

Staw  na lato się okrył b ia łem  kw ieciem ,
Brzoza kw iecie w arkoczam i zam iecie,

P osch ły  świerki, porosły krzew iny,
Coś nas dzieli, ja k iś  pasek siny.

N ie powiemy sobie ju ż  n ic  w ięce j,
Słow a kochać nie nauczą g oręce j.

N iech  w nas słońce w b ija  złote harpuny, 
Poplątaliśm y, sfałszow aliśm y, najprostsze struny.

12
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3 C Z E R W C A

M irosławowi Liw skiem u

Kiedyż uczujem , p rzy jacie lu , bezgraniczną radość? 
Pow inieneś się cieszyć: szyby są takie niebieskie,
A  po nich b iałe chm urki b ieg a ją  ja k  pieski.

T ak ie  szerokie przestrzenie, ku którym  zieleń się
[podnosi.

(T o  nic, że j ą  rdzaw ą kosą późna jesień  skosi).

A  ty, panno nieznana, nie zsuwaj b iały ch  firanek, 
Jak że masz serce odpędzać m ój jed y n y  ranek?

D o mnie już się przekrada złotej sztaby pierwszy 
Prom ień —  teraz stanowczo nie m ogę pisać wierszy.

Jesteśm y smutni, nie ja k  ponsowi chłopaczkow ie; 
W iesz dlaczego —  nam  nikt ju ż  w ieczorem  b a jk i

[nie opowie.

13
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L IP IE C

Chodź ze m ną prędko na pola, św iat się upałem
[zalew a,

I my pić będziem ostrożnie słoneczne wino błyszczące, 
U sta  otworzym szeroko, d rżące rozewrzem  ram iona, 
I w chłoniem  słodkie przestrzenie, krw ią i zbożam i

[pachnące.
i

Z skrzydeł schw ytanych jask ó łek  językiem  zgarniem
[pył niebios,

I puścim ptaki niebieskie w nowe błyskaw ic zygzaki—  
Ż ycie radością przegięte ja k  czółno się zakolebie, 
Padniem  na ziem ię zm ęczeni, potem zroszeni obficie.

14
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DO P R Z Y JA C IÓ Ł

W y jech ać, daleko w yjech ać,
W  Białow ieży zielone głębie,
N iechaj nas niebo skrzydłami głaska,
Ja k  lecące w słońcu gołębie.

Od Karpat aż do B ałtyku  
Traw y, kwiaty i drzewa, do mnie 
N iech przyjdą, bym  serca ustami 
Całow ać je  m ógł nieprzytom nie.

P rzy jaciele , w pogańskiej ucieczce 
T y le  szczęścia i ty le  radości,
Że się oczy u p iją  i sp o jrzą 
W  świat, raz jeszcze, lecz głębiej i proście j.

15
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L E T N IS K O

P ociąg i nocą tu krzyczą —  
P ie ją  żelazne koguty,
Ja k  błyskaw ice w zieleni 
B ły sk a ją  rozpięte druty.

D aleko na polach sinych 
Z w ał chmur nad lasy urasta, 
J a k  dobrze, ja k  bardzo dobrze 
Opuszczać gorące m iasta.

I jeszcze jaśm in  tu pachnie 
I świerszcze deszczu szeleszczą, 
T y ch  kropli, tysiąca kropli 
Serca  m alutkie nie zm ieszczą.

l 6
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D O B R Y  W IE C Z Ó R

Pachnie sianem  pom ięszanem  z w onią łóz, 
W ia tr  szeleścił, liście  p ieścił, zcichł,
W  srebrze rzeki roztopione srebro brzóz 
Srebrzy rzęsy, sięga oczu m ych.

Śpiew daleki, ja k  m elo d ja  świerszczy —  łąk, 
T rą ca  kwiaty, owoc m łodych drzew,
W ieczór ciepły, ja k  stu len ie tw oich rąk,
Z serca gorycz, z czoła zb iera gniew .
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P O Ż A R  L A S U

G o tu je  się żyw ica 
W  kadłubach opalonych,
Z  trzaskiem  sm oła w ytryska 
Z  gęstwi - czerni skłębionych.

Słońce starło się z ziem ią —

D ym  w nieba w gryza się oczy, 
Je len io m  rogi płoną,
Z iem ię rw ą kopytam i,
P r u ją  przestrzeń czerw oną.

P iek ą  się w ogniu buki,
Sosny kw itną ja k  m aki,
Sy czą zgrozą ja ło w ce , 
T rz a sk a ją  suche krzaki.

18
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P ęd zą w yspy-polanki, 
P ierzch a ją  liljo w e wrzosy... 
N a mech zczerniały kap ią 
Żywiczne krople rosy.
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S R E B R N Y  P A JĄ K

N oc sierpniow a, ja k  p achnąca szkatułka 
W  k tórej srebrem  szeleści łąka, 
Z am knęła razem  z gw iazdam i 
Srebrnego na niebie p a ją k a .

P a ję czy n ą  m ota ja k  m uchy 
C zarne stawy i ryże stodoły,
Pełznie wolno i czai się z cicha 
Spasiony i napęczniały.

Czerw ień ja b łe k  i ja rzęb in y  
W a b i ku sobie i nęci,
P rężą  się ptaki gdy w gard ła 
K rop le w tłacza im rtęci.

W  okna obór zagląda i liże 
K row ie m ordy, ja k  m łode jagn ię,
I po stertach i po ziarnach  się tarza —  
Grusze z sadów i kapustę kradnie.

20
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Aż świt ranny, ja k  sierp wyostrzony 
Cielsko srebrne ugodzi i zrani,
I w ytryśnie ukropem  jarzący m  
Z  różow o-błękitnej otchłani.
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P O C H W A Ł A  W S I

N a wsi dzień k ład łaś, ja k  ściętą różę 
W  k arty  pow ieści,
Słysząc, ja k  obok drzew o, a w górze 
C hm ura szeleści.

Podobna w ielkim  ogrodom  sennym 
W  godzinie świtu,
B ra ła ś  dla tw arzy farb y  codziennie 
Prosto z błękitu.

A  w oczach m iałaś św iatło i ciszę 
W ie lk ie j pogody,
K tóra, ja k  m ądre ram ię, kołysze 
L ąd y  i wody.

A  spokój kradłaś Bogu ja k  słowo 
Z przepysznej wazy,
W  której rozsiane, p łyną m iarowo, 
K ręcą  się głazy.

22

http://rcin.org.pl



A  dziś pod m iasta kopułą ciem ną 
Serce masz znojne,
Pochylasz czoło sm utne nadem ną 
I niespokojne.

A  ja  z T w ych  powiek zgarnąwszy ręką 
Łzy, ja k  opale,
Oto je  w mowy przetapiam  dźwięku —  
Ku wsi pochwale.

http://rcin.org.pl



D Z IW N Y  W IE R S Z

O dsunęli ode m nie wieś i sine skraw ki niebios. 
Jed n y m  się m iasto uśm iecha, innym  zn ajom ych  głos 
L ub kochanków . A  także p lace pożółkłe i kw iaty

[w oknach kuchennych. 
Sm utni. T ęsk n ią  do kurtyn i aktorów  sennych.
M iła  m oja . W szak  nie ró ż n ij się od ty ch  czy od

[tam tych niczem .
C i, co g ra ją  na giełdzie —  liczą —  i j a  też dni liczę. 
I  chodzę smutny. I ty lko ż a łu ję  czasam i 
M oty la , który w lipcu skrzydła sobie nad erw ał

[pomiędzy krzew am i.
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Z Ł E  D N IE

—  O, niechaj tw oje ręce, ach, ileż to 
w olę, kołyszą m nie, nie szarpią m ej
b ied n ej miłości...

PAUL YERLAINE

W e dnie m ilczę... U sta  zacinam ... Jak g d y b y  n ic... 
Oczy błękit i sm utek przym yka 
I w zmrużeniu mi drży, ja k  muzyka,
Trzepot ram ion i uśm iech tw ych lic.

Lecz gdy w ieczór jes ien n y  i zły 
Czarnym m akiem  oczy zasnuje,
W  szparach źrenic rankiem  z n a jd u ję  
Jeszcze ciepłe i gorzkie łzy.
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Z M Ę C Z E N IE

Ju ż  głow a boli, ręce m d le ją ,
J a k  liście oczy w smutku więdną, 
Bez ciebie dni m e ja k  korale 
W y ję te  z m orza schną i bledną.

I licząc ranki ociem niałe 
I wieczór słotny i noc ciem ną, 
W iem  jed no —  T w o je  tylko oczy 
I T w o je  ręce są nadem ną.

I w Tw oich  rąk stuleniu cichem ,
W  różowym domku jasn o ść będzie... 
Ju ż  głow a boli, ręce m d le ją  —
Bez ciebie źle i smutno wszędzie.
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ŚNIEG

Słuchaj... S łu ch aj... P a d a ją  białe płatki 
Nieba, czy kwiatów, czy pocałunków matki.

Tak mi się myśl splątała w zawierusze...
Padają płatki na usta, na serce, na duszę,

I słowa padają gorące, ale to wszystko niejasne —  
Słuchaj... S łuchaj... A  może to tylko jest piasek?
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J A S N Y  S Z P A L E R

Ju ż  mi cię nikt n ie odbierze —
N i w inorośli pnącze,
K tóre na cichym  parterze 
Rozw arte okna plącze.

A n i złocisty parów,
A n i grabow a altana,
Co się kołysze, czaru 
P ełn a  i zadum ana.

W  rozsłonecznienie ran a 
P tak  mi cię w ykraść nie zdoła,
Ju ż  mi się nie zagubisz 
W  traw ach i gorzkich ziołach.

N iep ok o jąca  zieleń 
(M o ja  to żmudna przystań)
T eż  w chłonąć tw ej b ieli nie zdoła. 
S p róbu j, na drodze przystań...
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N ikt mi cię nie odbierze,
Nie może, nikt, bo gdzieżby —  
Odnaleźć ślad tw ych ścieżek 
Gęstwiny przeszukać [w szerzby]. .

Sw ą złotą od la ta  ręką  
Zsyłasz mi ciężkie p łody —  
O woce m iłow ania,
Ja k  na pogańskie gody.

Ju ż  mi tam  żadne słow a 
N ie będą nad tw o je  słodsze, 
C iep lej się m o ja  g łow a
O inne palce nie otrze.

Drzew prześw ietlone konary  
N adem ną się ch ętn ie j nie nagną, 
K iedy ja k  w b ia łe  łoże 
Legnę na grząskie bagno.

N ikt mnie tak  n ie ochłodzi,
Bym  poczuł się szczęśliw y —
Ja k  twoich zielonych deszczy 
Rozczesywane grzyw y.
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N ikt mi cię nie odbierze..

Choć nie wiem, ja k  cię m iłow ać,
Ja k  pożądanie przeżyć —
Jesteś  tak dziwna, ja k  w jasn y  
D zień —  ledw ie w sta jący  półksiężyc.
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*  %
*

Miłość, na którą cierpię, jes t ja k  trąd palący,
Który serce ja k  ciało rozkłada i kruszy —
Ty jesteś mą m iłością i trądem i ciałem,
O, luba, wiem, twa dusza nie kocha m ej duszy.

Gdy noc srebrna, ja k  wieko sarkofagu chłodna, 
Przykrywa nas gwiazdami —  ja k  obłok płynący, 
Obojętna w przestrzeni jesteś i pogodna,
W e mnie płyniesz ja k  strumień drapieżny i wrzący.

Spragnione m ajestatu  i woni niebiosów,
Próżno serce się wznosi i drży ja k  powieka, 
Zapachem ciała, mocnym aromatem włosów —
Ty jesteś m ojem  niebem, chłodna i daleka.

Lecz napróżno cię dotknąć chcę. Ja k  gołąb lotny,
Jak  błękit mi umykasz, nim piersią cię chwycę —  
Kiedyż, obcy błękitom, na lądach samotny,
U jrzę morza gościnne, tw oje dwie źrenice?
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* *
*

U sta  Tw e, które w ieczór do m oich ust sk łania, 
C a łu jąc , o d n a jd u ję  dno m ego kochania.
I, ja k  ptaki spłoszone, m ych źrenic podw oje 
W  kościołach T w oich  oczu gniazda w iją  sw oje .

I serce T w o je , które kadzidłem  odurza,
M o ja  m iłość płonąca, rozpięta ja k  róża,
N ad mem sercem  —  T w e serce —  kopułą i szczytem  
U rasta , w noc gw iazdam i, w dzień tkane błękitem .

I z palety błyszczącej b iorąc farby  w szystkie,
W  błękit zam ykam , w gwiazdy, T w o je  oczy czyste,
I  barw ą z w szystkich piękną wokół ust T w y ch

[błądzę —
U stam i —  nie wiem, m iłość zn a jd u jąc , czy żądzę.
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OCZY I SERCE

Pod niebem , które ptakom  je s t  ja k  m iłość chłodna, 
T w o je  oczy mi by ły , ja k  jeg o  odbicie,
N ieob jęte  oczam i, zam knięte w błękicie,
Ja k  struna —  ognia, dźwięku i dotyku głodna.

A  dzisia j, patrząc w T w o je  zmęczone źrenice, 
Próżno niebo, ja k  usta, do m oich ust chylę,
I gonię dwa jed w ab n e, spłoszone m otyle,
A  widzę smutek, w którym  kąp ią się księżyce.

N ie myśl, że w śród strun wielu, które k arm ią  duszę 
Ja k  harfę, nie w iem , k tóra  mi struna n ajp ierw sza,
I, w iążąc żar T w y ch  oczu i ich smutek w w ierszach, 
Żarem  serce h a rtu ję , a sm utkiem  je  kruszę.
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TY I JESIEŃ

N a ziemi jes ień  w ietrzna konary drzew pochyla, 
Perełk i chm ur po niebie, ja k  na różańcu goni.
W  ogrodach Tw oich  oczu kołyszą się m otyle,
W  pasiekach ust T w y ch  słodkich ró j m iodno-złoty

[dzwoni.

Ju ż  spłonął po zagrodach rum ieniec ja rzęb in y  
I dzwonki kulek srebrnych nie toczą nad  przełęczą, 
A le  gdy m o je  oczy ku Tw oim  oczom skłonię —  
Dzwonkam i, ja rz ęb in ą  jesienne dnie me dźw ięczą.

Panienko m o ja  dobra, która na czoło ciche 
Pieszczotą dłonie zsyłasz ja k  ptaki n a jłask aw sze, 
N ajsm utniejszem u z ptaków , co w m oich p iersiach

[b ije ,
W  ogrody oczu pozwól zabłąkać się nazaw sze.
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M ODLITW A

Czemuś mi, P an ie , zabrał tam tych ust kochanie 
I dałeś usta inne, pełne żądzy, za nie?
Czemu, ja k o  ptak skrzydłem , serce b i je  trw ogą 
I znaleźć usta w ustach kochania nie m ogą?

I oczy, które w inny być zw ierciadłem  grzechu,
W  źrenicach m oich topisz i w moim oddechu,
I ja k  ogniem przepalasz niem i duszy strunę,
G dy po n ie j, ton ąc w oczach, oczami przesunę.

T y , któryś z serca m ego czynił lutnię drżącą,
Z  dźwięków zbudow ał kościół z m iłością gorącą, 
Z abierz z te j lu tni strunę, która drży nad wszystkie, 
I oczy oczom o d d a j, u sta ustom czyste.
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U  S T Ó P  Ś W . K A T A R Z Y N Y

W łosy  T w e są ja k  św ierków  wonne arom aty, 
R ęce ja k  zbocza gór rozpięte nadem ną, 
Południem  —  oczy T w o je , róż, k tóre nie w iędną 
Kielichem  —  usta —  słodsze pośród inne kw iaty.

I nic to, że nas dzielą dróg pachnące szarfy,
I sztandary narodów, w zbiera jące gniew em  —  
Je ś li  ziem ią się serca dzielą, łączą niebem , 
B łękitem , który struną mi będzie dla h arfy .

A  jednak, oto jestem  ja k  skrzydła gołębi,
W  niebo b iją c e , zawsze zdała jeg o  g łębi,
G łębi, co nas rozdziela, a która nas w iąże;

I pod stopy Ci kładąc kadzidło i m yrrhę,
Próżno błękit a smutek m ój zam ykam  w lirę  —  
M iłość na serce le ją c , m iłością je  drążę.
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L W Ó W

Żle, źle, zawsze i wszędzie 
T a  nić czarna się przędzie...

CYPRJAN NORWID.

N ie pom ogła zadum a i w yjazd i słońce.
D z isia j, o, ja k  mi trudno przem aw iać z słodyczą. 
U śm iechy rozdaw ać ptakom , które krzyczą,
I  dumne niebo k ry ją  skrzydeł swych goryczą.

Ja k  płacz N orw ida ziem ia łka nadem ną,
I choć mam w p iersiach  ocean zachwytu,
W iem , że tu ze m ną nie chce pić z b łękitu  
N ikt, K atarzyno, i... ja sn o ść mam ciem ną.
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O B R A Z E K  M A D O N N Y

Z ab ra li mi C ię o, M adonno, 
Panienko czysta, z tw arzą jasn ą,
W  kącie na ścianie zaw iesili —  
Ja k b y  Ci było tu zaciasno.

N ie widzę teraz T w oich  oczu,
W  mrok lecą  płatki —  łzy i róże,
Z  nad łóżka m ego w m rok zabrałaś 
Z e swemi łzam i, łzy me duże.

I z serca mego C ię w y ję li 
Panienko czysta, z tw arzą jasn ą, 
Czy Ci w tem sercu, ja k  w pokoju 
N ad łóżkiem m oim, było ciasno.
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MODLITWA

Panie, który m nie ciszą poisz i karm isz błękitem ,
I gwiazdy mi otrząsasz, księżyce z ja b ło n i,
I T w ój wieczór m i dobry  dobrą łąk ą  dzwoni,
I niebem gw iazdy n o cą  przesiewasz, ja k  sitem  —

O, zabierz z słów m ych sm ętnych, ja k  sznur ptaków
[lotnych,

T ę  tęsknotę b łęk itn ą  i m arzeń m ych męstwo,
Oczu —  zw ątpienie w ieczne i ludzkie —  w ilgotnych, 
W szak, Panie, z tego św iata  je s t  m o je  królestw o.

Odsuń odemnie źren ic T w y ch  ogień i m orze,
Ogień, co pali, m orze, co chłodzi w ukryciu, —
0 ,  zatop nim  g łęb inę, w k tórą  schodzą zorze,
1, ja k  duszę m iłości, tak  m nie w yd aj życiu.
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M O JA  W IA R A

C hciałbym , ażeby do m nie przyszedł Ktoś n a jb a r ­
d z ie j Prosty , 

T a k i, ja k  na m aszty brane, polskie sosny.

Żeby mi pow iedział słowo jed no tylko —  Synu 
I aby odszedł. I żeby zostaw ił b ladą woń jaśm in u .

Przypadłbym  na kolana i znieruchom iał ze zgrozy, 
A  boską białość rozpięłyby przedem ną brzozy.
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MODLITWA

Święci ob jęci w ieńcem  z wawrzynu, 
Żywopłot ciem nych, pachnących  tu j —
Cisza w ieczorna, gdy gw iazdy płyną 
W  niebie i duszy, k tórą m iłu ją .

O rzeźw iające poranku tchnienie,
Pieszczota słońca, pieszczota deszczu, 
W szystko ram ieniem  w ogrom nym  dreszczu 
O garnie ciebie, wzruszy, przem ieni.

B yć może naw et, ow ej godziny 
N ie poznasz, nazbyt ju ż  sobie bliski,
Lecz ja  w tw ych oczu łagodnym  błysku 
Zgadnę m odlitw ę, szczęścia przyczynę.
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N O C Ą , CO P R Z E S Z Ł A  P R Z E Z  N A S  O G R O D E M ...

N ocą, co przeszła przez nas ogrodem gw arzącym , 
Szm erem  liści, m głą jez ior i klombów w yziew em  —  
Przykryci obłokam i, ja k  pachnącem  drzewem  
R ośliśm y w gw iazdy srebrne m arzeniem  gorącem .

J a n  w dłonie k ry ją c  czoło i oczy rozum ne,
M a r ja  kam eą b lad ą  spięte m a ją c  szaty,
J a  zmęczony podróżą, patrzący na kw iaty  —
Z nam i ziem ia ze wszystkiem pokornem  i dumnem.

J a k  fontanną w nas b iła  cisza te j o tch łan i, 
O nieśm ielonych sobą —  słowami i ciałem .
M a r ji na ram ię Ja n a  dłoń kładąc, spytałem  —  
Gdzież zgoda na nas sam ych w nas sk ryta  o, P an i,

Gdzież zgoda, k tó re j w drodze szukałem  darem nie, 
O truty niebem , g łębią  jeg o  i bezm iarem ,
Dreszczam i jeg o  chłodny, parny jeg o  skw arem  
J a k  ziemia, k tórej ciepło przepływ a przezem nie.
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O, w yciągnąć się tu ta j,  ja k  strum ień nazaw sze, 
Gnieść łąkę świtem  m odrym  i rosą zachodu, —  
Zmęczony jestem , P a n i, wszedłem  do ogrodu —
Tu kwiaty p achną m ocno, w ięc na kw iaty  patrzę.

M ilczeli, w ięc w m ilczen ie ich  w chodząc z uporem  
W y, rzekłem ja k  w koście le  zasłuchani B ogiem ,
Ciszą i zgodą serca  s ta je c ie  przed progiem  
Pokorą św iata m ądrzy, n a lan i w ieczorem .

U  wrót, chleb m acie z so lą  d la  p rzy jezd nych  gości, 
Za wrotami strzechę b łęk itam i szytą,
Tu  łaska pańska idzie pod nogi ja k  żyto,
A  niepokój jask ó łczy  pod dachem  nie gości.

Przychodzę, p rag n ąc w iary  i n iem a w tem  w stydu—  
Powszedniej codzienności —  —  —  —  —
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M A D O N N A  L Y R IC A

O to się do m ych okien przekradły jaśm in y  
I róże zapacham i sz loch a ją  w kom natach,
Ju ż  przychodzą w ieczory rozkochane w kw iatach  
I gwiazdy się zatliły  na sklepieniu sinem .

Sm utna pani dziedziczka przeczuła twe p rzy jście , 
Ju ż  p łyną ku nam  łąk i naw ilgłe od rosy,
I głowy nam  się chylą leniw ie ja k  kłosy 
I ja k  serca trzepocą po a le ja ch  liście.

Oto w raca kochanek poległy  na w ojn ie  
I w rota się rozw arły, w dworku ktoś zapłacze,
A  księżyc się po stertach  przew ala w ieśniaczych 
I zaszumy po rżyskach idą niespokojne.

Oto noce nadchodzą b iją c e  mnie skrzydłem  
Spłoszonych nietoperzy —  i łąkam i dzw onią, 
Purpurowe natchnienie chyli się ku skroniom  
I wzrok wodzi po ścianach  krytych m alow idłem .
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0  jak  dobrze je s t  o d e jść  i nie znać ju ż  smutku 
Co duszę ca łą  przeżre i w źrenice w tłoczy —
P ójść ku gwiazdom  i palm om  kędy n iosą oczy
1 dłonie B eatryczy  uścisnąć na krótko.

Niech mnie lato  z a le je  n ocą  księżycow ą 
I niebo się w spaniałe nadem ną pochyli,
Odpędźmy b lady  sm utek, z którym eśm y byli 
I ciebie w ielki darze od ep ch n ijm y  —  mowo.

N iechaj nam róże p ach n ą  i drżą pod oknam i 
I płatam i w ilgnem i spow iną zw ątpienie,
I niech b iałe m uśliny d rżą niepostrzeżenie 
I niech ziem ia —  n ie oczy —  p oły sk u je  łzam i.

O, ja k  dobrze je s t  teraz . O dejdźm y przez bram y, 
N iech się drzew a p och y lą , a dworek n iech  płacze 
I niech p ó jd ą  poszum y po polach, a racze j 
N iech cisza będzie w ie lk a  —  to wszystko, co m am y.
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E P IL O G  B A L E T U

O, ja k  smutno, ja k  trudno na oczy fijo łk ow e
P ełn ą  ptaków ognistych, oszalałą ułożyć głow ę.
B lad a  pani zam iast k orali rozsypie gw iazdy i jask ó łk i
I n ieprzyjazne dłonie poda sm utnej królew nie z b i-

[bułki,
I ślepej la lce  dotknięciem  pokaże św iat o barw ie

[kredy,
A  Beatrycze, m iłość odepchnęła dla głupich kw ia-

[tów rezedy,
I się głęboko zam yśla, nad tem, że kochać nie trzeba,
I że po śm ierci tak śm iesznie, z za kulis iść prosto

[do nieba.

W ysm ukła G reczynka z K e fiz ji z dziew czynką da-
[leką się spotka

I w inogrona i w iśnie będą ja d ły  szczęśliwe ze spodka,
A  żołnierzowi z blachy, co zmarzł w pałacow ym  po-

[dwórzu,
Ja k  w ,,Pudle z zabaw kam i" ułożą na p iersiach  róże.
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Z apachną d ek o racje  w a n il ją  i polną m iętą,
O, m ała dziewczynko, która w oczach m iałaś w io-

[snę z ptakam i rozpiętą,
I ty z dalekiej podróży z w odą kolońską u skroni —
Nie patrzcie w okno —  p taki niebieskie w iatr zgonił

Ja k  upiór przy jdzie do was rycerz zapałką spalony
I chudy p a jac, co za p rz y ja c ió ł m iał kota czarnego

[i w rony,
I usta do bolesnych uśm iechów  stworzone, nie do

[kochania,
N ie do pocałunków, od k tórych  m yśl czerw ieni się

[i słania...
Podniosą powieki śm iercią  zam knięte, dwie powieki

[nieśm iałe
I je  z powrotem opuszczą, ja k  róże, róże czerw one

[i białe.
Do smutnej pani dziedziczki pow róci kochanek

[w słodkim  obłędzie,
Aż skrzydłam i o w odę uderzą, wodę siną i m odrą,

[m alow ane łabędzie.

W płynie księżyc do sali balow ej i kredką przesunie
[po oczach
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I wszyscy od ejd ą, a jaśm in y , zaklęte w heban o- 
[wych w arkoczach,

Po prom ieniu odpłyną, i n ik t nie pow róci, n ie spyta, 
N aw et greczynka n a jm ilsza  —  czemu pozostał sam 

[jed en  na ścianie b lady  hoplita.
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[FRAGM ENT]

Już katedra pod niebo ja k  ul pszczelny dzwoni,
Drżą obłoki i fru n ą ja k  kw iaty  ja b ło n i,
Próżno wzrok wznosisz w g órę i łzy masz w źrenicach , 
Z krwią przez serce przepływ a ci now a dzieln ica,
Jak  fa la  kolorow a drży tłum  n iespokojn ie ,
Pierwszy raz w h ale  m ie jsk ie  w stępujesz po w o jn ie .
O płótna kolorowe, k tó ry ch  tu ta j ty le,
Czerwone, granatow e, różow e m otyle,
Ja k  kw adraty skaczące b a rw n e j szachow nicy,
Kraino egzotyczna pośrodku stolicy,
W oń owoców, ryb lśn iący ch , suszonych fig  skrzynie, 
H ale m iejskie z m ien ia ją  w port w w schodniej k ra in ie , 
W  targowisko krzyczące pod dalekiem  niebem ,
Gdzie się chałw ę sp rze d a je  z św ięto jańskim  chlebem . 
Patrz, tam  stosy p om arańcz i dyń pełne półki,
Tu w słońcu........ z różow ej bibułki,
D ale j w kram ach k o ra le  i p aciork i czarne,
Ja k  serce n iespokojne są  h a le  i gw arne,
Podziwiam tw arz n erw ow ą narodu, którego
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O jczyzny i A n h elli i Chrystus nie strzegą,
Choć wierzy (się) narodem  w ybranym ...

T eraz  cię nagle w ielka samotność przeraża,
Ja k  kapłan się odwracasz od swego ołtarza,
I nie wiesz, czy los skrzydłem  poety cię darzy,
Czyś tu taj słów przekupniem  wśród innych h an ­

d la rz y .
Pragniesz nieba —  przed tobą ja k  gołąb ucieka 
I wzrok zam yka zielona bulw arów  pow ieka.

T eraz  M oskw ę wspominasz i park i M orozow a w illę, 
G dzie klub anarchistyczny m iał sw oje schronienie, 
Gdzieś —  w wiedeńskim  zaułku —  poznał pierw szej

[m iłości płom ienie 
N ajczystsze, a które dziś żądza i nam iętność spala. 
Kochałeś... k tórej oblicza nie pam iętasz w cale,
N ie dotknąłeś je j  ust, piersi, ani dłoni,
Do dziś... mowa o jczy sta  i śpiewna w w ierszach

[tw oich dzwoni.
Ja k  młoda, pełna czaru, stro jn a  zalo tn ica.
Ju ż  cię nowa uwodzi wdziękami u lica ,
G m ach am basady w łoskiej jest j e j  p iersią  tw ardą, 
Chorągw iam i powiewa w słońcu, ja k  k ok ard ą .........
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O JC Z Y Z N A

Pośród sadów w iśniow ych, chałup, ryżych zbóż,
W  które nocą z dziew kam i księżyc się zakrada —  
N ieznam  Rzym u, obca słoneczna H ellad a 
I nadreńskie ruiny stro jn e w wianki róż.

K onchą nieba mi szumi tu drzewo i ptak,
Obce są szarym  skrzydłom  fa li m orskiej dreszcze,
N a skrzypcach łąk, sm yczkiem  rosy, g r a ją  świerszcze, 
Staw  się z niebem  ry m u je, z ja rzęb in ą  mak.

N ie tęskni cudzoziem iec żaden do tych stron,
G dzie zam iast gwiazd jaskraw ych  jab ło n ie  się ko-

[łyszą,
Gdzie, szczypiąc b u jn e  traw y, młode źrebaki dyszą, 
B ie g a ją  i p rzy sta ją  w patrzone w słońca dzwon.

W  Jesien in a  ojczyźnie h arm on ja  rzewna gra,
A  w moim k ra ju  w ieczór w księżyca dmie fu ja rk ę , 
Czerwony wschodu bies zbudzoną goni ja rk ę ,
N a sady, ja k  na oczy kochane, spada m gła.
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T u  jes ień  dnie przesuwa, ja k  pereł barw nych  sznur 
I w złocie je  zanurza, perełka po p erełce ...
W ia tra k  ja k  w róbel siadł i trwożnie b i je  sercem ,
W  gardło mi ziarna sypie pęknięty słońca wór.

O, chociaż kuszą m nie błękitne porty  mórz,
J a k  barbarzyńca, w iem , w yciągnę znowu dłonie 
D o ziemi, k tó re j łzy w swych oczach noszą konie, 
G dzie, ja k  na Renem , pachną w ianuszki b ladych róż.
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D JA L O G  M IĘ D Z Y  P O E T Ą  I P A N N Ą

Poeta

Panna

Poeta

Panna

Poeta

Panna

Poeta

Panna

Ju ż  m gły w ieczorne idą do ogrodu 
K w iaty  w doniczkach drżą...

Czy w te j chw ili 
G dy się poeta nad kwiatem  pochyli, 
Pom alow anym  rum ieńcem  zachodu 
P o w sta ją  w iersze?

T o  jeszcze zależy 
N ad ja k im  kw iatem .

W ię c  je ś li je s t  róża?

W ted y  się m iłość w oktaw ie zanurza.

A  je ś li h iacyn t odurzy go świeży?

Do p rzy jacie la  pisze oktostychy.

A  gdy się, panie poeto, rozdzwoni 
S trofa , nad  kw iatem  różowym ja b ło n i?
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Poeta  —  P ow sta je  sonet błękitny i cichy.

Fauna P an  drwi w yraźnie, a ja  z te j rozm owy 
Pragnęłam  w ażną w yciągnąć naukę 
I na poez ję  sąd pański i sztukę...
A  m oże... posłać kw iat!...

Poeta  K w iat papierow y,
Bo ten nie w iędnie nigdy i szeleści 
I się do każdej n a d a je  pow ieści.

Panna P an  pisze pow ieść? D opraw dy?

Poeta  T a k , pani.

Panna  T y tu ł?

Poeta  „ Id y lla  bardzo rom an ty czn a14
O byczajow a trochę i praktyczna,
C zytać ją  w inni wszyscy zakochani.

Panna T o  rzecz ciekaw a.

Poeta  Pani! Spraw a pierw sza
Mówi o oczach kochanki —  że m orze, 
D ruga —  że b łękit, a trzecią gdy stworzę, 
Zyski dokładnie policzę od w iersza.
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K oniec, bardzo natu ralny —
M ałżeństw o.

Panna A koniec?

Panna

Poeta

Panna

Poeta

Panna

Poeta

Panna

Romans płytki i banalny. 

N a jb an a ln ie jszem  z uczuć, kochać czule.

I gdzież p oezja  tu?

W łaśn ie  w tytule.

Pan, bo tak  m ów i, ale strofa  dźwięczy 
W  p ańskie j poezji, inaczej, inaczej,
I tak za serce chw yta, że ono płacze,
I tak za serce chw yta, że się męczy 
W  piersi zam knięte —  niby ptak —  dzie- 

[w icze j...
N iech mi pan powie, ja k  się zgłoski liczy.

N aprzód, n a  palcach , gdy palców  nie stanie 
N a gw iazdach, które sp ływ ają  w otchłanie.

A  kropki...

55

http://rcin.org.pl



Poeta  S taw ia gdy palce się znużą,
A  gwiazdy spłyną ze świtem ja k  z różą.

Panna I to się zowie wierszem  —

Poeta  A lbo  le k c ją ...
D la  mnie.
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D R U G A  O JC Z Y Z N A

N ocą, kiedy różowy świt po gwiazdach schodzi, 
Chłód, ja k  ćm a senna, wpada, gdy okno otworzę, 
M yślę, że m nie ja k  rosę w ypije przestworze,
Że nie ziem ia m nie wchłonie i nie ziem ia rodzi.

Że tam, ponad św iatam i, ponad drogą m leczną,
N ad błękitem , co rankiem  w bladą dmucha tarczę —  
Je s t  ojczyzna, za k tórą  tęsknię tu i w alczę 
Z smutkiem, co w duszy rośnie i z m iłością  w ieczną.

Bo wierzę, że B óg  wszystko w yrówna i zgodzi. 
N iepokój serca m ego z pogodą obszaru,
Ja k  obłok, od gwiazd ciężkich i srebra nadm iaru, 
Od ziemi m nie, od cia ła  i dnia oswobodzi.
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V 0
S Ł O W O

Je ś li nieba przejrzystość, albo wód g łęb ina 
Je s t  zw ierciadłem  pogodnem , lub sinym  odm ętem , 
A  wonny słup pow ietrza, który się ugina,
J a k  kolum na od srebra, zwiem y firm am entem ,

Je ż e li wszystkie kw iaty znamy po im ieniu 
I  śm ierć z m iłością w iążem , niby narcyz z różą,
A  śledząc serc i p lanet obroty w skupieniu, 
Znużenie ciszą zwiemy a niepokój burzą,

O, je ś li wszystko m a sw ój dźwięk, barw ę lub im ię 
N a te j ziemi, co czarna błękitem  oddycha,
J a k  nazw ać fa lę  w rzącą, co przez piersi p łyn ie  
A  na usta ja k  gołąb w y latu je  cicha?
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D O  A N N Y

Z okna Tw ego, ja k  z szklanki w ąskiej, p iję  wino 
B łękitne i różowe z gwiazdam i, co płyną 
N a dnie przejrzystem .

A  T y  z serca m ojego, co wrzące i gw arne, 
Słodką, serdeczną d łonią zbierasz krople czarne 
Ja k  łzy perliste.

I tak w nieba i p iersi w słuchani oddechy,
Z  winem różowem nasze łączym y uśm iechy 
W  przy jaźni zgod nej.

Aż serca n iesp oko jne i dręczone burzą,
Ja k  żagle się w przestw orzach skąpią i zanurzą 
W  mowie p og od n ej.

I  gdy m ałą uliczkę dzień słońcem  w ybiela 
I ja k  pszczelny ul dzwoni kościół Z baw icie la  
N a pacierz ranny,
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U sta, od słów błękitne, są ja k  obłok chłodne 
I św iatło przez nie płynie czyste i łagodne —  
M ó j wiersz do A nny.
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MORZE I WINO

Kiedy ustami memi T w e oczy otworzę!
Pocóż podróż daleka i głębokie morze?

Rzęsy jak  ptaki lecą aż wieczór je  znuży,
W  powiekach nieba toną niby w płatkach róży.

W tedy morze fa l piersią wznosi się zmęczone, 
C ału je gwiazdy lekko i bierze w ram iona

A  ziemia, ja k  twe usta, brzoskwinią i winem 
Napełnia welon nocy co z księżycem płynie.

W iem , droga, że nas m iłość łączy i rozwodzi,
Ja k  wino nas u p ija  i ja k  morze chłodzi.

Z naszych oczu, z ust b iorąc odwieczną przyczynę 
Oczy tęsknią za morzem , a usta za winem.
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AA
G O Ł Ę B IE  W  K O Ś C IE L E  ŚW . A L E K S A N D R A

G dy słońce w górę biegnie ja k  złota w iew iórka, 
P otrząsa jąc  ogonem puszystym w przestrachu,
D w a gołębie, w dzień letn i na kościelnym  dachu 
Przed upałem i kurzem k ry ją  b iałe p iórka.

T u ta j w cieniu bezpiecznie g ru ch a ją  nad m iastem , 
Ja k  dobrze je s t  i chłodno pod stopą anioła ,
A  gdy słońce znów przy jdzie i wszędzie je s t  ja sn o , 
J a k  para oblubieńców p łyn ą do kościoła.
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KONCHA, PERŁY I SŁOWIK

W ieczór je s t ja k o  flak on  —  kiedy się odmyka, 
W szystko chciałby  odurzyć perfum ą słowika.

M uszlę nieba otw iera ja k  morza odmęty,
A  z muszli perły  srebrne lecą  w firm am enty.

N oc je  na n itkach  w ątłych  leciutko kołysze, 
N iby główkę słow iczą zasłuchaną w ciszę.

A ż wschód w palce różowe pocznie gwiazdy
[chwytać

I w konchę niebios p erły  bledziutkie zam ykać.
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M U Z Y K A  P O R A N N A

D aleko i bardzo leciutko, 
W ia tr  niebo i drzew a kołysze, 
P tak i b łękit z gardziołków  
K roplam i le ją  w ciszę.

Cisza, ja k  w aza pełna 
Po brzegi słodkiego płynu, 
Rozlew a b łęk it w kieliszki 
A k acy j i jaśm inu .

B łę k it się z srebrem  łączy, 
M ocną w ypryska w onią, 
Ptakom  języczki drapie 
I nowe krople dzwonią.
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D O  M Ł O D Z IE Ń C A  Z  O B R A Z U  M A A S ’A

M łodzieńcze, próżno wzrok swój ukrywasz
[przed nami, 

Oczy coraz sm utniejsze zachodzą ci łzami,
N a  smukłą, m łodą postać zapatrzony czule,
Ja k  winem się upiłeś, szlachetnym  swym bólem.

W  południe, spow inięte gorącym  muślinem,
N a twarzy u kochanej śledząc żyłki sine,
Możeś w oczy je j  patrząc, ja k  w dwa nieba,

[przeczuł,
Że zarówno z błękitem  i ją  zgasi wieczór.

I gdy zwolna odejdzie pogodna i w iotka 
T a , którą ukochałeś wśród innych, na w ieki, 
Gdy jak  płatki opadną je j  zwiędłe powieki —  
W iedz, pod tw ojem  spojrzeniem  naw et śm ierć

[jest słodka.
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P A N  B Ó G  I B Ą K I

P an  Bóg je s t dzieckiem  płochem, które dla zabaw y 
Słodki kw iat koniczyny ukrywa wśród traw y,

Z obłoków na n ią  bąki furkocące strąca ,
B y  w kw iatach brzuszki skryły od w ielkiego słońca.

G dy później bąki ciężko poruszają głow ą,
P lączą  nogi od miodu i fruw ać nie m ogą,

I spogląd ają  w niebo z wyrzutem i gniew em  —
Bóg chytrze się uśm iecha, że o niczem nie wie.
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Z A L O T Y

Staruszek tw arz m a z wosku, róża m a kielich  duży, 
Staruszek czeka muszli ukrytej na dnie róży.

W  południe, w muszli śpiąca, w ygląda m ała muszka, 
Przeciera nóżką oczy i patrzy na staruszka.

Później okrakiem  siadłszy na drżącym  płatku róży, 
Z huśtawki sw ej p achnącej zalotnie oczka mruży.

A  róży ze zm artw ienia paluszki drżą i w iędną —  
N a ziemię w osłupieniu upuszcza perłę srebrną.
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JE Z IO R A  G Ó R S K IE

Pośród skał tw ardych, złomów z granitu , 
W  dolinach górskie je z io ra  śpią,
W  spowitych sennie ciszą i m głą 
Śn ieg  się przegląda ze szczytu.

W  opraw ie m ocn ej, w pierścieniu z głazów  
Św iecą ich sine, p rzejrzyste dna.
Potok nad niem i ja k  struna łka 
Szm ery m iłosnych w yrazów .

D zień w sta je zwolna, patrzy  w zadum ie, 
Z anurza palce różowe w toń,
P óźniej ze wstydu podnosi dłoń,
Ż e pieścić lep ie j nie um ie.
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S O N E T

Ja k  dłutem, słowa wykuwam w marmurze, 
Rytm em  m iarow ym  serce m oje drążę,
W  nam iętny w ieniec upinam i wiążę 
N ajbard zie j gorzkie i najsłodsze róże.

W iem : Twego serca w m ojem  nie zanurzę, 
Ani go wieńcem palącym  okrążę 
Ani ja k  gołąb w przelocie nie zdążę 
W  Tw e oczy w płynąć, ja k  w dwa nieba duże.

Nad słowem, które ja k  puls równy dźwięczy, 
Z spokojem męskim łączy żar m łodzieńczy, 
Ja k  obłok senny, przejdziesz obojętnie.

Lecz nim nas w ieniec błękitu  pogodzi,
W iedz, że mi tu ta j ponad wszystko słodziej 
Kochać gorąco i cierp ieć nam iętnie.
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M IŁ O Ś Ć  D O S K O N A Ł A

C hłód w ie je  od błękitu  i wieczór się zbliża,
N iebo we dnie dalekie, ja k  ptak się obniża 
I gwiazdy strąca.

M iłość coraz m ocniejsza za gardło m nie ściska, 
Serce dzwoni goręce j i pod dźwiękiem pryska, 
J a k  struna drżąca.

A ż w  płom ieniach zastygnie ja k  ziem ia
[w przestworzu,

W  błękicie się od bije , ja k  firm am ent w morzu —  
T a rcz a  srebrzysta.

Przez nią, ja k  św iatło, przejdzie m iłość doskonała, 
C iałem  dla duszy będzie a duszą dla cia ła , 
W ie lk a  i czysta.
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A P O S T R O F A

T am , gdzie niebo półkręgiem  płaszcz na ziemię
[zsuwa

Ja k  powiekę różową od łez,
Ranek ponsy na chm urach leciutkich nakłuw a,
W  twarze błękit nam ciska ja k  bez.

Blade palce na ustach T w ych  błyszczą, ja k  wino, 
W  pocałunku pow ietrznym  drży dłoń,
Bądź zdrowa, m iła  m o ja , nim  z gwiazdam i spłyną 
Łzy gorące, ja k  św it, na T w ą skroń.

N a twarde, m ęskie serce składasz dzisiaj ręce 
Ja k  wianuszek z k on w alji i róż,
Pew niejsze to i trw alsze nad piersi m łodzieńcze, 
Pełne szaleństw, b łękitu  i burz.

Gdy dzień w zejdzie nad nam i, niby turkus cenny, 
Niebo spłynie na ziem ię, ja k  śpiew,
Znajdziesz chłód na m ych ustach, w oczach

[połysk senny,
W  sercu żądze uśpione i gniew.
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T y lk o  dziś jeszcze z rym ów prostych i w ytartych , 
W  naszej mowy potokach ja k  głaz,
T e n  wiersz, ja k  m iłość gorzki, ja k  m iłość uparty 
P rz y jm ij, m iła, ostatni raz.
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*
* *

Ja k  kochankow ie w oczy sw oje zapatrzeni, 
Niebo chłodne ku sk w arnej pochyla się ziem i, 
A  ziem ia w dreszczach słodkich do n ieba się

[wtula —

T ak  zawsze nasze serca sobie obce w zajem , 
T y  żarom a j a  chłodom  niebieskim , od dajem  
Razem, ja k  dnie i noce, na różnych półkulach.
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O D P O W IE D Ź

L o t ptaków  śledząc nad m iastem pogodny 
M ajestatyczn y  ruch, wzniosły i zgodny, 
Coraz to w yżej sklepienia,

P atrz , ja k  ich skrzydło rytm icznie uderza, 
I w w ielką ciszę —  ciszą w ielką zm ierza,
A  wreszcie w b łękit się zmienia.

W ię c , gdy m nie pytasz, czemu m o je  słowo 
W y p ływ a cicho z piersi i miarowo 
O pada u tronu Boga —

Spójrz , na gołębie pod niebo lecące,
I  tym spokojem  napełń  strofy w rzące,
A  pojm iesz wszystko o, droga.
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D W A  W IN A

Różowy napój w schodu 
Oczy ptakom przesłonił,
Ptak, niby muszle rosy 
Kropelki w ina roni.

Ja k  strumień w skrzynce sreb rn e j, 
W  gardziołkach bu lgoce wino, 
Oczka p ijan e się m ru żą 
I świat cały  w idzą krzyw o.

Ziem ia się w ielka kołysze 
Ja k  gałąź w onnej krzew iny.
W  ten ranek T w o je  zdrow ie 
Prawdziwem  p ije  w inem .
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W IE R S Z  M IŁ O S N Y

Z iem ia ciało pachnące wynurza z za m gły, 
Jeszcze senna od świtu i cicha,
P iersią  m okrą obłoki roztrąca i w zdycha 
A  ju ż  w staje, fa lu je  i drży.

N iebo w górze rozwiane i zmięte ja k  tiul, 
D o ust gorzkich przyciska i chłodzi —
B lad y  dzień się w pieszczocie w yłania i rodzi 
W  pocałunku m ocniejszym  nad ból.

I od ziem skiej półkuli aż do m lecznych dróg, 
P lecie  chmury z różowych warkoczy,
Aż się w ponsach ja k  róża rozwinie i stoczy 
N iby dywan dla T w oich  nóg.
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S E R C E  A N N Y

Serce Tw e je s t  ja k  k la tk a  m ała  i różow a,
W  której paluszkach p erła  i słow ik się chow a.

Od perły serce p łonie, s ta je  się p rze jrzyste  —  
Słowik przez nie spogląda, ja k  przez szkiełko czyste,

I widząc na różowo św iat, niebo i ludzi,
Przelew a d rżącą p erłę  w gardziołku i studzi.

Lecz jed n a  p erła  rodzi p ereł coraz w ięce j,
Coraz ciaśn ie j je s t  w sercu  i coraz g o ręce j,

W ię c  słowik z trw ogi w oła, że św iat się zapalił, 
Lecz głos mu się w gardziołku  perli i krysztali,

I  języczek, ja k  k ro p la  spada rubinow a 
Od pragnienia n ap o ły  b lad a  i różowa.

I słowik, tonąc w p erłach  gorącego trunku,
Główką, boleśnie zg iętą , przyzyw a ratunku.
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Z A M IE JS K IE  O G R O D Y

Z d ała  od ulic gw arnych, św iątyń, żaru, w rzaw y, 
O tulone m rokam i, pod stopą W arszaw y,
Śpią ciche, zam iejskie ogrody.

N ad miastem je s t kurz w ielki i dym y gorące,
W  ogrodach drzew a świeże i spokojne słońce, 
P achnące półm roki i chłody,

W  porę dnia, gdy ju ż  biegać nie d a je  znużenie, 
U p ał, ja k  kw iat podcięty, upada na ziem ię,
U lice  i place w yludnia,

T u ta j,  pod baldachim em  z gałązek i n ieba,
Z m yślą, że mi ju ż  kochać i szaleć nie trzeba, 
Zasypiam  w gorące południa.
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NIEBO I ZIEM IA

Ja k  kwiat o w oni m o cn e j i o barw ie zm iennej 
N iebo duszne obłoki przew ala nad św iatem ,
C odnia ziem ię zanurza w otchłani bezdennej, 
W io sn ą , w ranek  b łęk itn y , w różowy dzień, latem .

W iem , to B ó g  ogród w ielk i zaw iesił nade m ną 
I niby dzwon w iatram i rozkołysał wzgórze,
A  T y  idziesz ogrodem  i słućhasz w noc ciem ną, 
M ów iąc —  to pew no ziem a w zdycha albo róże.

Spójrz , m iła, na tym  św iecie ja k  nas słow a różnią, 
Gdy rzeczy je d n e j każde inną nazwę przyzna —
N a ziemi n ieba szukam  w tw ych oczach napróżno, 
N a niebie ziem i, w k tó re j leży T w a  o jczyzna.
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*  *
*

W szelka łaska, k tóre j im ię:
M ądrość, co zwie się m iłość,
Czystość —  dziewicze męstwo,
Pokora —  boże panieństw o,
Ślep a w iara —  wzrok nowy,
Posłuszeństwo,
U fność —  m anna, k tórą niebo rodzi, 
Roztropność —  ja g n ię , które w Bogu chodzi, 
Spraw iedliw ość —  oliw a żywota,
N ad zie ja  —  kłos d o jrza ły  w Bogu rosnący, 
Szczodrobliw ość —  w rota na czas żniwa, 
D obroć —  drzewo, którego owoce Bóg skryw a, 
Pobożność —  kadzidło Panu miłe, a ludziom

[potrzebne,
W szelka łaska Pańska 
N iech spłynie na um ysł i serce 

siostry m o je j A gnieszki 
A  gorzki smutek rozstania zabierze odem nie.
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*
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„ Je d e n  jest Pan smutku i nagrody.
JAN KOCHANOWSKI

Sam otność tw o ją  i tw o je  zachody 
Sądzi P an  jed en  smutku i nagrody 
N im  serce naciesz!
U  niego droga tw a —  z te j się nie w raca 
U  niego dzień nasz powszedni i p raca 
Orężem, pacierz.

N ie umiesz w ładać nim  i ja  nie w ładam  
A le za tobą idąc też powiadam  —
Bądź w ola T w o ja !
A  tako nam  się św iat dziś w yprostow ał 
Ja k b y  nas anioł dotknął i zaw ołał —
W  uśmiechu zb ro ja .
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F R A G M E N T

Oto dzieciństw a twego stolica różowa
Ja k  muszla szeleszcząca w pam ięci się chow a:

W  tym gm achu, gdzie od słońca dzieli ciebie krata, 
U czyłeś się rachunków  i stworzenia św iata.
O to plac, skwer zielony i kościół narożny,
W  którym  w ranki niedzielne klęczałeś nabożny, 
D o Chrystusa słodkiego m odląc się z ukrycia,
B y  umrzeć ci pozwolił w ósmym roku życia. 
W szystkie anioły  m iały m atki tw o je j oczy,
Z których dziś, coraz częściej widzisz, łza się toczy.

Przez wiadukt, ja k  przez szkiełko, śledząc dno
[zielone

Ł ąk  —  wiem —  zawsze się wzruszasz, gdy
[patrzysz w tę  stronę, 

Chodź jed y n ie  praw dziw ie drży serce nam iętn ie 
Przed oknem, któreś daw niej m ija ł o b o ję tn ie . 
Chłopcem  byłeś sam otny —  i tak  ju ż  zostanie: 
Sam otność siostra jed n a , a druga —  kochanie.
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Z tą  pierwszą, w spom nij, w parku —  resztkam i
[śniadania,

Czerstwą bu łką k arm iłeś łabędzie od rana 
I ja k  skrzydło co w wodzie próżno b i je  w chm urkę, 
U derzało twe serce pod ciasnym  m undurkiem .
Dziś, w cichym , gorzkim  smutku m iłość go zanurza, 
G dy, ja k  po krzaku ciem nym , po niem  przeszła

[burza
I po dniach, które pierwsze zadały ci klęskę,
Czujesz w ch łop ięce j piersi tw ej odruchy m ęskie.

Rano, gdy słońce lekko złote rzęsy mruży, 
O tw iera się stolica, n iby  k ielich  róży,
A  ty jesteś w k ielichu  tym  deszczu kropelką, 
K tórą ja k  perłę  w chłonie muszla niebios w ielka.
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K W IE C IE Ń

G otuje się żyw ica —  
Piekło, piekło zielone! 
P taki jak  kam ień z procy 
Furkocą oślepione.

Je leń  wbiegł na polanę, 
Rogi podniósł, przystanął ■ 
Goni wzrokiem po niebie, 
Łanię, łanię nieznaną.
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W IO S N A

Ptak i oszalały...
N a piersi m łodych brzóz kładły rogi je len ie ,
N ieba łaknące, zieleni —
Chrapy spocone im drżały.

T ry sk ały  z drzew liście i soki.
P ija n e  chodziły zw ierzęta i obłoki.

N a w yrębach pod słońcem  dziwy —  m gły liljo w e.

Aż trzaskały z zachw ytu kory po gąszczach zdrowe.
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W A G A R Y
i

P atrza j, p rz y ja c ie lu , staw  się kołysze 
N a w iosnę tak  gw ałtow nie, je s ie n ią  sm u tn iej,

[ciszej.
Przyszło tu dużo chłopców  i odwiązało łódkę —  
Żebym to ja  tak  łatw o przepłynąć m ógł po smutku. 

W  tym białym , ciasnym  domu chodzą różni pa
[nowie.

R y su ją  coś n a  tab licach , m ów ią słowo po słowie. 
W  m ądrości sw ej o k ru tn e j nie sp o jrzą  naw et

[w okno,
Ja k  drzewa potargan e pod srebrnym  deszczem

[mokną.
T a k  ich to m ało  wzrusza i tak im wszystko jedno, 
Czy liście są zielone, czy oczy sm utkiem  więdną, 

j a  nigdy ich nie p o jm ę i chyba nie zrozumiem,
A  oni m nie —  to trudno —  za m ało w idać umiem .

O, p atrza j, p rzy jacie lu , przez ciężkich chm ur
[szeregi

N alew a m nie radością słońce po same brzegi.
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Z A C H Ę T A  D O  U C IE C Z K I

Tadeuszowi W iśniew skiem u

M iło  jest, p rzy jacie lu , w yjechać wiosną,
Porzucić wszystkie nauki i tomy przeróżnych

[książek.
Do Białow ieży, przy jacielu , albo do G a lic ji

[W sch od n ie j, 
Patrzeć, ja k  słońce szpera wśród liści, i ja k  traw y

[zielone rosną.

Będziem  czuli, ja k  m ądrze i pogodnie 
Urządzony je s t świat. (Choć jest dużo smutku,
A le to krótko trw a i pocichutku,
P rzy jacie lu ). Ł ąk i przed nam i, lasy i łąki, i łąki.

I chłopi. I rom antyczne wykrzykniki —  skow ronki.

Będziesz zbierał m chy do swoich zielników .
Słońce ja k  miód gorące, ja k  miód wonne.
J a  tego nie umiem.
N aw et do gazet pisać nie będę m ógł, bo nie mam

[jeszcze czytelników .
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T ak  dobrze iść z o d k ry tą  głow ą i m ieć w łosy
[zaprószone niebem ,

T o  może n ajw ięk sze szczęście.
J a  wiem dobrze, p rz y ja c ie lu , że d la  ciebie 
D ruty i domy są złe, m ęczący je s t  pobyt w m ieście.

Ciche są gąszcze i p o lanki, na praw o różowe
[błękity.

Serdeczniejsze od ludzkich rąk są drzew gałęzie, 
Gdzie ptak srebrem  w ypryska i w ięźnie,
I jesionów  ukochanych  stalagm ity .

Rzućm y m iasto . Porzućm y z a ję c ia  w szystkie:
T y  —  fo l ja ły  naukow ych ksiąg, teksty  łacińskie, 
J a  —  m o je  pow ieści niedokończone, P la ton a

[i C hestertona.

Pójdź, zobaczym y, czy napraw dę jask ó łk i 
Barw ione są barw ą nieba.

Przyjacielu, w y je ch a ć  daleko, uciekać trzeba.
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W AKACJE

Pod oknem twem, przy jacielu , rozlało się m orze
[zielone,

N a oczy nam spływ a, na m yśli postrzępione,
T a k ą  dalą łagodnych, jed w abnych  czółen 
P ły n ie bez końca pod zieloną bram ę 
M elan ch o lji —  którą praw ie wszyscy znam y,
K tó rą  ja  też kiedyś czułem.

T o  wszystko takie proste.
W  zim ie jes t biało , a lato  je s t zielone.
Zaw sze trzeba m ieć oczy przymrużone 
I być zmęczonym na wiosnę.

W szystko m ię ju ż  znużyło, tak jak b y m  n ic nie czuł. 
A  jednak, p rzy jacielu , nad złote księgi E n eid y  
W y ż e j staw iam  jed en  czerwcowy, letn i w ieczór.
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COLAS BREUGNON

W ypędzili z ra ju  aniołow ie 
Ludzie, ptaki i strwożone sarny,
Zam iast am brozji słod kie j i złotej 
Krowie mleko nam  dali i chleb czarny.

M yślał Bóg, że łam iąc ch leba ćw ierci 
W  gniewie okrutnym  załam iem y ręce,
A  oto nam się chleb w ydał słodszym od am brozji 
I  wznieśliśmy ręce w podzięce.

O to, krowy na łąk ach  zielonych 
C iepłem  m lekiem  trysn ęły  w dzbany 
I  w obłokach dzbanów glinianych 
Zobaczyliśm y ra j nam  zabrany.

N aszych pieśni ja b ło n ie  srebrzyste 
P rzesłon iły  T w ó j m a jesta t jasny,
Z akazany  owoc zryw am y 
I dzielim y go w spólnie z niew iastą.
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Przepłynęła nam przez serca radość 
M u su jącą ja k  strum ień now iną —  
D ałeś Pan ie kielich  goryczy,
M yśm y gorycz zm ienili na wino.

Łuki św iątyń, ja k  brw i T w e gniewne 
Z acisnęły  nad nam i niebiosa,
O, Panie, rozchyl zasłony niebieskie, 
U każ ja sn ą  tw arz D jon izosa!
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PO C Z Ą TEK  JE S IE N I

Ja b łk a  na drzew ach tań czą . 
Szum wznosi się i odchodzi. 
S łońce n agle p rzy g rze je , 
W ia tr  się zerw ie —  ochłodzi.

U śm iecham  się. W  uśm iechu 
Je s t  ca ła  p raw d a sm utku.
A le  n ikt, n ik t n ie  w idzi,
J a k  płaczę pocichutku.

I  ty lko  popętane,
N a  w ielkich łąk ach  konie, 
T eż  troskę m a ją  w oczach 
I  liżą m o je  d łonie.

Przestrzenie, o przestrzenie! 
Jesien i n iep o ję ta  —
Owoce i obłoki,
Samotność i zw ierzęta.

http://rcin.org.pl



P E JZ A Ż

C haty nad wodę zbiegły. 
W od a w idna i cicha. 
P le b a n ja  na fa li w lipach, 
Przybiera kolory cegły.

Stóg siana poprzez zagrodę 
Rzuca się w rzekę rudy, 
T u lą  w nim  mordy krowy, 
Rogi kładąc na wodę.

D rogą błądzi D em eter, 
P ełna trwogi i sm utku: 
T y lk o  ślady zostały —  
B ia łe  astry w ogródku...
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D Z IE C IŃ S T W O

W patrzony w m atczyne oczy, 
O bejm ow ałem  was z całych  sił,
D ni, rozcinane skrzydłam i w iatraków  
I ow ija łem  się w k ra jo b raz  wasz, 
K ład ąc na tw arz 
Koronkę lecących  ptaków .
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G U S Ł A  N A D  Ź R Ó D Ł E M

Leonow i Pomirowskiemu

W ia tr  z góry przypadł, pod wodę w ionął,
N a  dnie poruszył śpiew ne wrzeciono...
Id ę  nad m ow ą niew ysłow ioną,
Ja s n ą  po wierzchu, spodem zieloną.

Pod m chy brodate, pod pniów w ykroty,
Pod m oje stopy podpływ a potok,
N a  koło sw oje , w sw o je  obroty,
C hw yta, n a w ija  m o je  tęsknoty.

P ły n ie pod słońce, w pada pod ziem ię,
W  skarpach cien istych  płócze korzenie...
W ołam  nań długiem , czystem im ieniem :
Źródło zaklęte, m o je  natchnienie!

N igdy, do końca dni nie opowiem,
Że tu taj płyniesz nie zn a jd ę w słowie,
Żeś m oje szczęście, żeś m o je  zdrowie 
I białopienna brzoza w m ej mowie!
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Choćbym ci wszystko we mnie zaprzysiągł, 
W ierność do śm ierci, m iłość na d zisia j, 
Choćbym  przystanął, nad tobą przysiadł —  
Źródło zaklęte, ty  będziesz ciszą!

Chociażbym  gusła czynił nad tonią,
Z ak lin ał wodę i sięgał po nią,
Słow a tw ojego nie schw ytam  dłonią,
Choć tak je s t blisko, pluska pod skronią...

Dokądże, pokąd, po ja k ich  stronach 
Będziesz m nie w iodła, nim  cię przekonam , 
N im  cię nam ów ię, jasn o  - zieloną? 
N iew ym ów iona, niew ysłow iona!
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ROZMOWA O NORWIDZIE

Karolowi Irzykowskiem u

M ówiono o N orw idzie, oprawnym  we wstążki,
W  złoconych rogach  lśniącym  na stoie w salonie. 
Rzekł ktoś, do k art niechętnie przybliża jąc dłonie:
—  W szystko je s t tu n ie jasne, wolę proste książki.

I dalej się o w ierszach toczyła rozm ow a:
Jed n i ganili ciem ność, inni —  zdań zawiłość,
Czy w wierszu je s t  praw dziw a, czy udana m iłość? 
N a jp ięk n ie jsza  p o ez ja  —  to są zw ykłe słow a...

N agle w iatr rozw arł okno i woń przyw iał z a le j, 
W szedł w ieczór, za nim  niebo różowe od chłodu. 
Ktoś cisnął b ia łą  różę między nich z ogrodu. 
U m ilkli, obrażeni, —  i mówiono d a le j.
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S K R Z Y D Ł O  N IE W ID Z IA L N E

L ąd y, wody, obrazy, słońca i obłoki,
Im iona i zdarzenia, ludzie i m iłości,
N oc, co nas topi w sobie i dławi w ciem ności,
D zień ja k  dłoń tw o ja  ja sn y , ja k  w iara  wysoki —

M ija ją .  P ły n ą  przez nas źródłem niep o jętem  
Istn ienia w iecznej ciszy i zgiełku te j ziem i,
K tóra  w nas się rozpływ a, ja k  zapach w przestrzeni, 
Z ostaw ia jąc nam  serca puste i zam knięte.

N iesyte niczem, smocze są piersi oddechy,
D ucha ślepe przepaście, co drżą w naszych g łosach—  
O dbijam y je  tylko ja k  w lustrze, w niebiosach, 
Podnosząc swe zasługi a tłum acząc grzechy.

Je s t  chw ila, gdy w p ły n ące j porzez nas kaskadzie 
C zujem y nagle skrzydło, które nas ow iew a 
W o n ią  m ocniejszą stokroć nad woń ziół i drzew a —  
W ynosi niew idzialne i przed Bogiem  kładzie.
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SŁOWACKI

Gdy z ziemi cu dzej w reszcie dobyty, 
Przypłyniesz ku nam  rzecznem  korytem ,
N a progu staniesz, swoich przywitasz —  
Napewno w tedy będziesz się pytał:

Jakżeście żyli, ja k ż e  się działo,
Gdy z każdej m iedzy w oczy wam  w iało, 
Lęk nieustanny, n iep okó j m iałem ,
Czy w domu w szystko, czy w domu cało?

Kiedym was odbiegł, chodziłem  w okół 
Po różnych k ra ja c h  z płom ieniem  w oku, 
Nie mogłem spocząć, pow strzym ać kroków , 
Jednego tylko tęskny  widoku.

Gdy ku domowi zw racałem  głowę, 
W idziałem  nad nim  chm ury gradow e, 
Zw ały kraczące, ciem no - w iorstow e... 
Chciałem  je  m o jem  odpędzić słowem !
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Chciałem  wam chociaż zdaleka pomóc —  
Biegłem  naprzeciw  gońcom  hiobowym ,
Z  chm urą, stuw ichrem  przy blaskach grom u 
W alczyłem  w barw ach naszego domu.

M yślałem  błędny, że ktoś z domowych 
Podsłucha m o je  z sobą rozmowy, 
N iedom ówione słow a podpowie,
W ich ry , sny czarne zdejm ie mi z powiek.

Cudowną wodę rodzinnych dolin 
Do ust przyłoży, z czarów  wyzwoli,
Że wyprowadzi z zaklętych stolic 
N a  drogi dobrze znanych okolic.

T a m  mi doręczy zielę nad zioła,
Przed którem  nic się oprzeć nie zdoła... 
D arem niem  czekał... W  kredowe koła  
W d a rł się sen w ielki, sen mnie pokonał.

I śniło mi się, że gdy grom  zam ilkł,
Przyszli m nie szukać, idąc śladam i,
Że w racam  w reszcie godzić się z w am i, 
O dnaleziony między słow am i...
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I w wieczność m o ją , w m ó j sen g łęboki 
W biegły  w iślane szepty, potoki,
I sam w idziałem  m o je  obłoki 
Odbite w wodzie —  tru d y  w ysokie.
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D O  P O E T Y

Czemże są wobec niebios i ciem nych otch łan i 
N asze piekła znajom e, nad którem i sm utni, 
Rozpinam y pożółkłe nieba dźwiękiem lutni,
B y  je  rzucać, z tęsknoty za ziem ią, —  spłakani?

O, czem je s t m iłość nasza, wieczny serca  połów, 
K lęski, odwroty m ądre, zw ątpienia i burze, 
W obec mocy w ichury, rozpętanej w górze,
A  ciche j i pokornej pod stopą aniołów ?

J a k  kielichem  z dna św iata, tak czerpiem y słowem 
M ądrość, co serca poi w yniosłą rozpaczą —
A  je ś li nasze słowa tylko tu coś znaczą,
Je ś li dla nieba m am y n ieznajom ą m ow ę?

O, poeto natchniony! pod statuą lśn iącą 
Schylony i b iją c y  w struny z ca łe j m ocy,
Lutn ię srebrną i czarną, podobną do nocy,
Gdy odkładasz zmęczony, pomódl się gorąco.
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ZAŚLUBINY

N apracu jesz się, pot z czoła zetrzesz, 
W yprostu jesz grzbiet —  niech stygnie. 
Stoi dom tw ó j, ścian a przy ścianie,
Ju ż  pod dachem , ju ż  się wydźwignął.

Brzoza schyla  się, w okna zagląda, 
T rze  się listek  o listek  na drzew ie;
A  tyś stanął, ważysz coś w m yślach, 
Oczyś zam knął i patrzysz w siebie.

Kogóż, kogóż w dom ten w prow adzę? 
Któż to stanie przy m oim  boku? —  
Aby godnie było , ja k  n a jle p ie j:
Kwiaty w oknie, a we m nie spokój.

Któż tak mocno do siebie przyw iąże 
I na palec serdeczny da p ierścień? —  
Aby ściany te nam i w ypełnić, 
W szystkie kąty w yp ełnić szczęściem .

1 1 1

http://rcin.org.pl



Będziesz czekał, k rzątał się, troskał, 
Sprzętom  m ie jsca  bez końca w yznaczał,
I podkowę przybijesz u progu:
M oże przyjdzie, może zobaczy?

W ted y  wszystko niech weźmie ze m nie,
Z  bioder m oich —  ziarno me —  dziecię, 
C ałą  w łasność która mi dana:
Jed n o serce i palców  dziesięć.

I ołtarzyk postawisz przy drodze,
D rzw i otworzysz na w iatr, naprzestrzał —  
D rzew a wzrosną, widok zagęstwią,
G łow ę zwiesisz, siądziesz u w ejścia.

Z ak ołu je  niebo nad tobą.
P łom yk chw iejny  na czoło spadnie! 
Staniesz w ogniu, ogień zaprószysz,
I od ciebie dom tw ój się zajm ie!

S t le ją  ściany, sprzęty najdroższe,
A  ty  z ogniem będziesz się żenił.

Zostaniecie tylko we dw oje:
Bóg na niebie i ty  na ziemi.
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N A  L IP Ę  C Z A R N O L E S K Ą

W o n n a lip a  czarnoleska 
G ęsto  niebem  przetykana,
Pyszna w gw arze i królew ska —
O to lu tn ia  m istrza Ja n a ,
L ira , k tó re j m iodu siła,
N a trzy w ieki P olskę spiła.

Z  drzewa prostego ciosana,
Ja k  drzewo ssała  u szczytu,
Z bożego pełnego dzbana 
W y niosłą  m ądrość b łękitu , —
B y  między życiem  a  śpiewem ,
N ie rozdzielać ziem i z niebem .

D zisia j, przed zgiełkiem  i gwarem , 
Pozwól skryć się o, lu tnisto,
Pod owej pieśni konarem ,
Ja k  pod lipą rozłożystą,
Gdzie ptak dzwoni w nocnym  chłodzie, 
Księżyc rogiem  chm ury bodzie.
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T u  pod niebo rosną wieńce, 
Ponad w ielką pustkę m iasta, 
Struna sam a idzie w ręce,
A  serce w serce nam  w rasta —  
T u  cień d a je  laur z drzewa,
A  laur w cieniu dojrzew a.
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PRZYM IERZE

Józefow i W ittlinow i

O, kiedyż z ziem i tw ardego rdzenia 
N a  spraw y nasze zgodę dobędziem,
N a słow a z ciebie, na słow a ze mnie —
Jak im ż w ysiłkiem , jak im ż narzędziem ?

Przecież jed n ak o  skrzypi w nas, gnie się 
I trzeszczy dzień nasz —  jab ło ń  g arbata ,
Owoce cierpkie w p iersiach  obraca,
G natem  korzennym  nogi oplata.

Przecież jed n ak o  na nowe lata  
N asiona bólu łuskam y z siebie —
N a ju tro  tw oje, na ju tro  m oje,
N a nasze ju tro  o lepszem  drzewie.

O, kiedyż matko plon wykołyszesz,
N ad zie ją  wzejdziesz, d o jrz a ła  tryśniesz 
Z iarnem  z pod kości, z pod krwi —  przym ierzem  
I koniczyną o czw oroliściu —
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N iechaj porośnie, n iech a j w ygładzi 
Żywoty nasze szyte i rw ane,
N ad twoim domem, nad domem m oim , 
N iech a j się p rzy jm ie dobry poranek.

U derzy niebem , zapachnie w iatrem , 
Zadzwoni w ilgą w b lisk ie j olszynie,
Byśm y się, wrogu m ó j, m e w stydzili 
Świerszcza o zmierzchu znaleźć w kom inie.

A byśm y z mowy, co w żyłach płynie, 
Z ielone słow a, oliw ne wzięli,
G ałązki m łode, pędy kwietniow e —  
Pierwsze n ad zie je  te j ziemi.

N iechaj w o ła ją  w wiosennym szumie,
Że blizny nasze w ziołach wygoim,
Że będziem przecież m iłym i gośćmi,
T y  w słowie m oim, j a  w słowie tw oim .
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Y IC T O R IA  A L B O  O D E S Z C Z U  M A JO W Y M

Kasztan ich w ita ł przeciągłym  szumem,
Kiedy a le ją , w pełnym  rynsztunku,
Przeszli, przebiegli zm ieszani z tłum em, 
Roznosząc p lam y krw aw e po brukach...
Z  chm ury w iosennej grzm ot w ybiegł ku nim  —  
Deszcz się ja k  kasztan w górze rozszum iał, 
N agły  i ciep ły  ślady  ich  spłókał.

117

http://rcin.org.pl



JESIEŃ NA MOGIŁACH W IOSENNYCH

T o  nic, że piasek pow ieki rozwarł, 
Z iarnam i w usta, w uszy się w w iercił —  
Przez ziem ię głuchą, przez wieko śm ierci, 
M iasta m iłego słyszym y rozgwar.

Jak że go trudno z pod czaszki w ygnać, 
W rzaw ą po żyłach przebiega w tętna, 
P ły n ie  pow ietrzem , napełn ia  cm entarz, 
Pod ziem ią dzwoni, brzęczy ja k  sygnał.

Tupot stóp ciągły  w m ogiły wsiąka,
Tupot nad nam i dotąd nie zam ilkł. 
M ierzą nas w m arszu, m ierzą krokam i, 
W koło stóp tysiąc po nas się b łąka.

W ia tr  liście uschłe, w iatr próchna niesie, 
Deszcz szary tłucze w w ieńce blaszane, 
Omywa szary cm entarny kam ień. 
Listopadow a wlecze się jesień ...
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Id ą  nad nam i zm ieszani z tłum em,
Krok takt w y b ija , tak t w trum ny stuka. 
W ia tr  krzyże sch y lił, deszcz w stęgi spłókał, 
W e  m głach nad nam i ja k  kasztan szumi.

B arw n ą kon n icą , szarą piechotą,
C iągną nad nam i w poranki słotne —
Piersi nas bolą , w ieńce nas gniotą,
W ień ce b laszane, w stęgi w ilgotne!

N iepokój szumi w w arszaw skim  w ietrze, 
Stada jask ó łek  w g órę w zleciały  —
T o tylko z chw astów , z cierni zczerniałych , 
W ilgoć tru ją c a  sączy się w przestrzeń.

C iągną nad nam i, p ły n ą  zwycięsko 
Kw iaty u hełm ów , w  lu fach  gałązki...
O, m atko-śm ierci! W  w ietrze się trzęsą 
Bezlistne drzew a —  rózgi lik torsk ie!...
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P O E C I

Zosi i A ntkow i

T o  w iatr w ieczny z C iebie w ie jący  
Przypadł ku nam  i o nas zaczepił, 
W y w iał języ k  słowem  naglącem  
I język  ze słowem nam  zlepił.

D rogi T ob ie  ten szum, szelest piersi, 
Boś T y  sam w bryłę g liny  dm uchał —  
T o  niepraw da, byś T y  poetów 
N ie kochał, ich słów nie słuchał.

Skądże słowo tak biegnie do dźwięku 
G dy go inne po im ieniu zowie,
Ja k iż  płom ień św ieci nad ziemią,
Że tak widno w sercu i słowie.

Czemu w ciąż się ocieram  o wieczność 
Ja k  o domu m ojego ścianę —
T oś T y  chyba zam ieszkał we m nie: 
Śpiewa słowo ja k  ptak przed Panem .
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T y  sam dwoisz ten  dar i mnożysz,
Sam wywiewasz z nas m głę i ogień, 
Św iat widzim y n a  d łoni bożej,
Cud w nas sam ych d z ie je  się codzień.

D m uchaj w p iersi a z T w o je j ręki 
N iech nam  płyn ie na płuca oliwa.
Od słow a ciem nego chroń nas,
Od słow a ciem nego w ybaw !
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N A D Z IE JA

Kiedy już dobrze umiem „darem nie“ , 
Kiedym  „napróżno“  do końca p o ją ł —  
N adziejo , błysku nad głow ą m oją, 
Słodki piorunie we m nie!

O, rozedrgana nieba cięciw o,
Mózgu przebity grom em !
W ię c  nie darem nie, w ięc nie stracone, 
M ożliwe, możliwe, możliwe!
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P A S T E R K A

B r a t u

Ptaki niby dzw oneczki cieszą się kolend ą —  
Chrystus nam  się n arod ził i nowe dni będą.

Do sta jn i b e tle je m sk ie j aż od brzegów W is ły  
Z ptakam i sm ukłe sarny dziwować się przyszły.

W iew iórka zęby szczerzy i w niebo się patrzy, 
Ja k  dwa gołębie p ły n ą  na b łęk itn e j tarczy .

I  kw iaty, choć to zim a, czas m roźny i cichy, 
N iosą m yrrhę, kadzidło i złote k ielichy.

I  pawie przyfrunęły  z k ra jów  cudzoziemskich,
B y  swe pióra przyrów nać do skrzydeł anielskich.

A  m ały Chrystus smutny w drzwi patrzy i czeka 
By  pośród w ita jący ch  zobaczyć człow ieka....
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K O L E N D A .

M atce Cżackiej

N ie płacz że, m ój Syneczku, nie płacz, 
W od a będzie w b a łijc e  ciepła,

Kolebeczki B óg  Ci poskąpił,
Z a  to M atka ukołysa, ukąpie.

W ody trochę zaczerpa w dłonie, 
W łosk i z le je , nam aści skronie,

A le zam knij oczęta, Synu,
Bo kropelki po czole spłyną.

Śpiew a Panna i woda śpiewa,
B ierze dziecię, tuli, oblew a —

P anna schyla zdziwione lice :
Sam a woda pluska w b a lijce ,
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Sam a woda do rączek  bieży,
Sam a woda u nóżek leży ;

Kruchy boczek ty lko opłynie,
Nosi woda, kąpie w oda D ziecinę.

M ilknie woda i śp iew a P a n n a : 
L icha-ć, c ien k a-ć  koszulka ln iana,

A le nie płacz, Syneczku , nie płacz, 
Bo u O jc a  je s t  dużo ciep ła ,

W yprosim y sobie giezłeczko —  
L u la j Synku, lu la j Syneczku.
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N A T C H N IE N IE  B O L E S N E

W śród złych m oich uczynków, ja k  wśród traw
[ospałych,

P łynie T w ó j strum ień, Panie,
Porusza m o je  ziem ie, otw iera m o je skały, 
Tw arde, znieruchom iałe.
Pozwól za tym  strum ieniem  i miodu i m leka 
Ludziom w ejść n a  nie.
O człowieka, o m iłość człowieka,
M odlę się, P an ie.
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KOŚCIÓŁ W O JU JĄ C Y

W iem , w to n iebo co się w spiera
0  gotyckiej szczyt kolum ny,
Tu  na ziemi m nie prow adzi 
T w ój wzrok czysty i rozum ny.

Niebo, które dotąd  puste 
Pychą w nas i ponad  nam i,
Dziś Bóg p o d ją ł rę k ą  m ęską
1 w ypełnił an io łam i...

Jeszcze słow a n iesp o k o jn e 
D zielą ziemi brud od piękna,
N im  ja k  m iecze się n ie  skruszą 
I w pacierzu nie u klękną.

Jeszcze serce w ykąp ane 
W  dreszczach słodkich  firm am entu, 
Je s t ja k  m iasto pod gw iazdam i 
Pełne gw aru i zam ętu.

http://rcin.org.pl



Lecz już wznosi się wyniosłe 
Obnażone i m ilczące,
I pokorne i żarliw e 
N iby kościół w o ju ją cy .

A  my, którzy tu ta j przyszli 
N iebo m a ją c  w sw ej pam ięci —  
Pod sklepieniem  tem  stoimy 
Z apłakani, uśm iechnięci.
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DZWONY

I

1 W y k u w ała  nas z bronzu wieczność. 
T w ard e dźw ięki słodkie d la ucha,
A le ra n ią  B ogiem  i m iażdżą,
Każdego kto się zasłucha.

2 M y dzw ony, dzw ony szumiące,
Ja k  łan y  sp ęczn iałe ziarnem  —
M ów im y do was pokarm em ,
M ów im y chlebem  białym .

3 M y dzwony w śród dzwonów n a jm n ie jsz e  
Do ciebie w ołam y w yłącznie —
Nie myśl, że n iby  na łące,
W  naszych szum ach utoniesz i spoczniesz
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II

1 Niewzruszone są nasze wieże,
A  przecież s to ją  n a  ziemi,
Dźwiękiem  m ocnym , dźwiękiem powszednim  
R ozd ziera ją  wieczność pacierzem .

2 Tym , którym  w serce zagląda 
Krzew m iłości —  pali i k łu je —
O świcie przy naszem biciu,
Bóg ciernie z serca w yjm u je .

3 W  naszych tonów krótkich kom endzie —  
Surowa je s t  rzeczywistość.
W yrąbałyśm y drogę pokorze,
By szły po n ie j męstwo i czystość.
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III

1 Ja k  pługi o p łu gi dzw oniące,
Chcemy z ziem i w yorać kościół, 
Rozcinam y skorupę ja ło w ą ,
D ocieram y do g lin y  w ieczności.

2 Kołysałeś się pośród ludzi,
Dzwon ci pusty w p iersiach  łom otał, 
Pękł dzwon g łu ch y  i dzwon sam otny, 
Gdy dźwięk nasz do ciebie d otarł.

3 Naprzód dźw ięk ten nosiłeś d la  siebie, 
A le dźwięk się n a  ludzi rozpinał, 
O dnalazłeś ten  sam  dźwięk w innych  —  
I stała się je d n a  rodzina.
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Ś W . K A T A R Z Y N A  G E N U E Ń S K A

W  srebrnym  obłoku chodząca,
W  fałdach nieba ukryta,
J a k  w adam aszku,
Spłakana, drżąca,
Św iatłam i B oga pobita,
J a k  Paw eł u bram  Damaszku.

W  wysokich skrzydłach aniołów, 
J a k  w deszczu gęstym  i czystym 
M y ją c a  życie.
W ieżo kościołów,
Szczytem i aktem  strzelistym  
U w idoczniona w błękicie.

B i j  w serce me, ja k  w naczynie, 
Co samo sobie w ystarcza, 
W stęp u j pożogą,
N iech szczękiem spłynie,
G nie się i łam ie ja k  tarcza,
Pod tw o ją  złoconą nogą.
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O, jeś li Ja k u b a  schody, 
W yścieła  gorące słow o 
Aż do niebiosów ! —
Zniszcz m o je ch łod y!
Z alew aj p łom ienną m ow ą 
M iarow y dźwięk m ego głosu.

O, Pani D oskonałości!
Duszo i ciało  z d ja m en tu  —  
M ą słabość w zniosłą 
Mieczem m iłości 
Przemierz i połam  doszczętu, 
Ja k  gałąź nazbyt w yrosłą .
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A N IO Ł  Ż A L U

N ie ciszą ja k  obłok m iękką, 
N ie chłodem , nie tk liw ą ręką, 
A le mieczem, ale ogniem  —  
Bez orszaku, zagniew any,
A le  smutny i spłakany, 
Przystąpiłeś do m nie.
Bez litości —  m iłosierny, 
K o ch a jący  i niew ierny,
J a k  ziem ia w grobie —
M o je  ziemie nieorane,
M o je  ciało zbuntow ane 
U patrzyłeś sobie.

N ie w spokoju, ja k  owoc źrałym, 
N ie w cieniu drzewa om dlałym  —  
A le  w ogniu i lam encie,
B iorę w piersi tw oje ciosy,
O strza błyszczące ja k  rosy 
I tw oje ob jęcie .
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G orliw y i u sta ją cy ,
Nasycony i p rag n ący ,
Ja k  płom ień w d rew nie —  
M oje drew na w ysuszone, 
Skrzydłem  na śc ięc ie  znaczone, 
O drąbuję pew nie.

Anioł Żalu w szedł we m nie niby  w sidło grzeszne 
I miota m ną w słów  rozterce, —
Boże, któryś stw orzył człow ieka —
Ucisz serce.
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K U S Z E N IE

—  Przyznaj, tw a mowa 
Chłodna i dumna,
Bez serca —  trum na.

—  N iepraw da, słyszę 
Zw ycięża serce 
Trum nę i ciszę.

—  Śm iertelna, przyznaj, 
G łęboka rana 
Pustką zadana.

—  N iepraw da, czu ję, 
Pustką złam any, 
K rw ią się prostu ję.

—  Z mroków ogromu 
Innym  i sobie
Nie dźwigniesz domu.

—  N iepraw da, z w iary 
Ja k  z b ry ł się złoży 
Jed en  dom boży.
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—  W ia ra , ja k  ogień, 
W y p ali oczy,
Dym em  otoczy.

—  W zrok mi p rzy w raca, 
W  je j  św iatłach  w sta je  
Codzienna p raca .

—  Jed n ak  grzech ciem ny 
Podzielisz ze m ną,
Ja k  chleb pow szedni.

—  N iepraw da, z grzechu, 
Z  pod ja rz m a  w stanę, 
Pełen oddechu.

—  Stępią się m iecze,
W  ciem ność, spłoszone 
U derzą ch w ie jn ie .

—  Łaska nade m ną,
Z  upadku an io ł 
Znów m nie p o d e jm ie .
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L IT A N JA  D O  M A R JI  P A N N Y

Łodzi z koralu,
Serc Przewoźniczko 
Ponad głębiną,
Kładko cedrow a 
W  nas przerzucona —  
Przenieś m ą m iłość.

G ranico prosta,
K tórą  Bóg serca 
Nasze przem ierzył —  
W łącz  ziem ie żyzne 
D o ciała mego,
Co puste leży.

Dwunastodźw ięczna 
C ytaro, k tórej 
Struny są z nieba —  
Dźwięk mowy ludzkiej 
D la  ucha mego 
Przyw róć odnowa.
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Łask Błyskaw ico, 
Rozwiąż mi oczy,
Bym  w nich obudził: 
M atkę i o jca ,
Siostry i b raci
I wszystkich ludzi.

O, wstąp w me g rzechy, 
Ja k  w m iasta ju d zk ie , 
Swojem  im ieniem :
M ar jo  z L ibanu !
M ar jo  z E giptu !
M ar jo  z B etleh em !

Ja k  krzak sk arla ły , 
Jałow iec ciem ny,
Jest m oja w iara,
Pozwól je j  rosnąć, 
Panno wysoka,
Ku niebu d a le j!
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N iech w C iebie w ejdzie, 
Z a  T o b ą  idzie,
Przed T o b ą  pada —  
Różo otw arta,
L ip ca  pogodo,
Psalm ie D aw ida!
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JE Ź D Z IE C

U ciekałem  przed T o b ą  w popłochu,
Chciałem  zm ylić, oszukać C ieb ie  —
Lecz co dnia k olan a  u p arte  
Zostaw iały ślady  na n ieb ie .

Dogoniłeś m nie, Jeźd źcze  n iebieski, 
Stratow ałeś, s tan ą łeś  n a  m nie.
Ległem  zbity, łask ą  pod cięty ,
Ja k  dym, gdy w ich er go nagnie.

Nie mam słów, by  z pod C iebie się podnieść, 
Coraz cięższa s ta je  się m ow a.
Czyżby słow a u tra c ić  trzeb a .
By ja k  duszę odzyskać słow a?

Czyli trzeba aż p rz e jść  przez siebie,
Twoim słowom  sieb ie  zaw ierzyć —
Jeśli trzeba, to tr a tu j do dna,
Jestem  tylko tw oim  żołnierzem .
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Jed no wiem, i innych objaw ień 
N ie potrzeba oczom i uszom —  
Uczyniwszy na w ieki wybór,
W  każdej chw ili w ybierać muszę.

14 4
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D A W N E  S Ł O W A

Rafałowi Bliithowi

W łókna nap ięte  w r a s ta ją  w  ciało ,
Pod siecią leżę, p rzy b ity  siecią  —
Aleś mnie do dna S o b ą  nie p rzecią ł:
Pod siecią słow o ze m n ą zostało!

Próżno pod w łók n a tw ard o splecione 
Poddaję siebie, Ł o w cy  nie bluźnię, 
Darm o, darem nie —  p ręd zej czy późnie j 
Pow raca słowo n ie u k o jo n e ...

Pod korą serca  k rąży  i w oła,
Gałęzie ram ion w g órę  unosi,
W szystko com  zeb ra ł i com  w yprosił, 
Rozwiewa w szum ie, trw oni dokoła.

U sta zacięte n ag le  rozłam ie:
Powie o sobie, w szystko w yliczy!
Nie zapom niałem  dotąd  o niczem , 
Pam iętam  w szystko, um iem  na pam ięć...
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Z  chmur świerszcze deszczu znów zaszeleszczą, 
Potoki ciepłe popłyną we mnie,
Próżno się bronię, w alczę darem nie —
W ra c a  co było, w raca  co przeszło...

Przeciągi wonne idą nad głową.
G órne i chm urne, tr u ją  i mroczą.
Aż mnie zaplotą w siebie, zatoczą,
U padnę w słowa, uwierzę słowom...

W  dźwięki się wśpiewam, w śpiewy się w słucham , 
O dnalezione piersią przytłoczę,
Zatrzym am  oddech, zacisnę oczy...
N iech b ije  skrucha, n iech  b ije  skrucha!
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P R Ó B Y

I

1 G nuśne i hard e, 
N ieokrzesane,
Je s t  tw o je  czoło,
G dy się ku górze,
Ja k  berło wznosi, 
R ządzące tobą.

2 Ja k  św iatło  zim ne 
K am ieni cennych,
Je s t  m iłość tw o ja ,
W  ust rozchyleniu  
P rzebłyska n ag ła ,
Ja k  dno jez io ra .

3 Ja k  kw iatów  w ystrzał 
B iorących  za cel 
Przepych pow ietrza: 
Brzm i tw a m odlitw a
I słowo każde 
Z przepychem  m iesza.
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4 W idoki świetne,
D oliny senne,
W zgórza różane: 
O dbieram  tobie —
Ziem i ci d a ją c  
N a kolan dw oje.

5 Turysto ciem ny,
W ich er łaskaw y 
N iech cię ochłodzi,
W  głow y schyleniu 
Je s t słabość, z k tóre j 
S iła  się rodzi.

6 N a łące św ieżej,
Co się ja k  dziecko 
Gubi w przestrzeni —
O, rozwiąż serce
I usta rozłam  
Z acięte w gniew ie.

7 A  łzy odnajdziesz
W  swych oczach proste, 
Ja k  ludzkie krzywdy —  
W rogu m ój, któryś 
N ocą pod niebem  
N ie p łakał nigdy.
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II

1 Czemu m nie pytasz,
O n ie p o ję te
D la  ludzi spraw y? 
Czem u w m ych oczach 
F osforem  skrzy się 
T w ó j wzrok ciekaw y?

2 Czemu m yśl czystą 
M ącisz i plączesz 
Z a w ie ją  ciem n ą?
O, ja k a ż  m iłość,
M iłość żarliw a,
Skuła cię ze m ną?

3 Z k ielich a  tw ego 
Z atru te wino 
W y p ija m  co d nia —
I m ów ią zm ysły:
Pok ó j w ciem nościach, 
N iebiosa w ogniach.
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4 I krzepną w piersi 
Krople krw i w rzące j, 
Stłoczone w biegu,
A  ty, schylony,
N a usta m o je  
Kładziesz: „dlaczego”.

5 A  potem  uśm iech 
N iepokojący, 
T riu m fu jący ...
Sam otny jestem ,
A  ty najbliższy
I k och ający .

6 O wiem, poznałem  
Sam otność m o ją
I tw oje moce,
C zuję tw ój oddech 
W  południa ciepłe 
I ciem ne noce.

7 Z gotyckich sklepień 
Spoglądasz ku m nie 
Skrzydlaty, drw iący —  
O, nieodstępny 
Cieniu złowieszczy,
Ze m nie rosnący.
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III.

D la  oka —  b lask i,
D la  ucha —  gw ary ,
D la  nozdrza —  dym y,
C iało  i pokarm  
U stam i bierzesz 
Ja k  w dzięczne rym y.

N ienasycony,
Przesytu p ełen,
A  bez bogactw a,
Łakom stw o w ielk ie  
W w iod łeś do serca  
Ja k o  n iew iastę.

Z a  nic m am  tw o je  
Z głęb ian ie  życia,
Poznanie św iata,
Jeś liś  w tem  życiu 
I na tym św iecie 
N ie znalazł b ra ta .
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Bo cóż są skarby 
G dy bez podziału 
I bez człowieka. 
Próżno je  zbierasz 
W  zgiełku ogrom nym  
Naszego wieku.

Bowiem  nie z brania, 
A le z daw ania 
Bogactw o rośnie —
I obiecaną 
O bejrzysz ziem ię 
W  szczodrobliwości.

Przypadnij ku n ie j 
I pod je j  w ichry 
Pozwól iść głow ie,
A  wtedy łaska 
Ja k  drzewo tknięte 
Zaszumi w tobie.
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U boga ręka 
Ja k  gałąź u schła  
Owoc obrodzi,
A owoc zd jęty  
I podzielony 
Rękę nagrodzi.

Nie wstydź się gburze, 
Praw da je s t  je d n a , 
Jedno przym ierze,
W ięc choć się z piórem  
M ocujesz m o jem , —  
M ów ię i w ierzę.
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BO Ż A  N O C

Pokąd m nie będziesz gnębił, gniótł 
Sm olisty stropie —  sm ołą trwożył? 
Rozdawco plag, szafarzu cnót, 
Bezgwiezdny szpiegu boży!

Dokąd m nie wzywasz? W ołasz, skąd —  
Kogucim  śpiewem o północy,
Z za szyb, w św ietlicy każdy kąt 
Hyzopem wpływasz nocy?

Budzisz m nie, grozisz —  czegóż chcesz, 
Nieludzki, od m ych spraw człowieczych, 
Powiedz, o ja k ą  stoisz rzecz,
T y , ciemny Sens W szechrzeczy?

W  sm olistej pustce głos tw ój brzmi, 
K ołu je, dzwoni przenikliw y.
Z a  co mnie ścigasz? Płoszysz sny, 
Trapisz żywiole m ściw y!
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W iesz dobrze, n ie od dziś ten spór 
T rw a nierozum ny m iędzy nam i...
Dość! D ość ju ż ! N iech  raz zm ilknie kur, 
Złowróżbny ptak o tch łan i.
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L IS Y

N ie pom aga, nie pom aga brom.
Znów  podchodzą —  już są blisko —  tuż za ścianą... 
Znów odbiegną, i zaw rócą, i przystaną.
Znowu chyłkiem  podchodzą pod dom.

Kożuch w dziej, pod jodłow y w yjdź strop!
Brom  nie działa— nie m yśl, nie m yśl o noclegu. 
Schyl się nisko, szukaj pilnie, a na śniegu 
L isi ślad odnajdziesz, lisi trop.

Z a  tym tropem , św iątek smętny, idź!
K rętym  śladem  wszędy zdążaj za lisam i.
U cz się, ucz się —  dolinkam i, pagórkam i —
Ja k  ci chadzać, ślady m ylić, żyć.

P ó jd ź! Czy słyszysz? —  szczeka w niebo lis,
L is natchniony, spójrz, z m iesiąca lis w ykuty!
On ci wskaże dróżki sw oje, przejścia , skróty,
L isi rozum da ci, lisi zmysł.
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Ucz się, św iątku, w iedzy lis ie j, ucz!
Ucz się ziem i, m roku, szm eru, ucz się w iatru ! 
Podchodź boczkiem , ch y łk u j lisio i w y p atru j,
A przem yślnie k o łu j, m ądrze klucz!

Lisim tropem , z m o rd ą  lis ią  spiesz,
Lisim chodem z d ą ż a j, św iątku frasob liw y !
Lis ci zdradzi sek ret słodki i straszliw y:
Świat —  królestw o tw o je , wzdłuż i wszerz!

Pójdź, nie z w le k a j, n ie  pomoże brom !
Za szybami —  p atrz  —  sw oboda, n ocka lis ia .,. 
Nie odkładaj —  śm iało  za m ną —  jeszcze d zisia j, 
Pod sąsiada p o d ejd ziem y  dom ...

Tędy... tędy... w ślep iach  gra ci b łysk ...
P ręd zej... p rę d z e j... pag órkam i... d olinkam i... 
Sp ad aj... ch w y ta j... rw ij zębam i... pazu ram i...

Nie krzycz, n ie krzycz! Jam natchniony lis!
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A N IO Ł  P O K O JU

—  Z dłoni odbieram  ci oręż.
—  W ię c  nazawsze zostanę bezbronny?

—  Oręż zawieszam na sercu.
—  Serce m ałe, ciężar ogrom ny.

—  Z trudu m iłość się rodzi.
—  W  m iłości początek w ojny .

—  T e j w ojn ie pokój przewodzi.
W  n ie j zbro jnego zwycięża bezbronny.

—  Z a ręce m nie wiedziesz, dokąd?
W  ciem nościach się m ylę i gubię.

—  W y trzy m aj poddany próbie.
—  T y le  głosów przezemnie biegnie,

Ja k  w gałęziach  w piersiach w iatr dzwoni.
—  W y trzy m aj, w icher ulegnie.

—  A le kto m nie przed m yślą obroni,
W  zaw iej i kto m yślą w esprze?

—  A nioł Ładu, anioł H arm onji.
—  Skądżeś przyszedł? Pam iętam , żyłem 

Pod dachem , co w słońcu się b ielił, 
M atka stała  u m ej pościeli,
A  N ajśw iętsze D zieciątko się śm iało.
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Lecz z pod d achu  serce w y jrz a ło ;
Nie odegna dziś m atka lęku,
Inna b o jaźń  przyszła i trw oga.
Gdy D zieciątko  urosło w B oga.

—  Co czy n ić?  W szy stk o  za m ało. 
D łoń T w o ja  ja k  praw o tw ard a.

Niebo w słow ie czekać kazało.
—  Lecz d la  słow a rośnie pogarda. 

R ęce proszą o czyn dzisiejszy, 
R ęce od słow a siln ie jsze.

Ręce z serca  p o d ję ły  siłę,
I dla słow a p og ard y  n ie m ie j:
Słowa z serca  i k łosy  z ziemi.
Jednakow o B ogu  są m iłe.

—  W ię c  kiedyż n a  św iecie B ó g  da mi 
P rzym ierze ręk i ze słow em ?

Kiedy słowo dotkniesz rękam i.
—  C zekałem  od C iebie pokoju .

A  ja m  cię n a p e łn ił szczękiem .
—  M yśla łem , że T w o je  o b ję c ia  

S ą  ja k  m ięta  w onne i m iękkie.
A  traw y zad ały  cięcia .

—  M yślałem , że ja k  rzeki czyste, 
N iezatru te potoki o jczyste,
D asz m i w odę przaśną i słodką.
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—  A  ja m  cię płom ieniem  dotknął.
—  M yślałem , że ja k  ziem ia ciep ła , 

Będziesz we mnie szedł o południach, 
M o je  rosy w ypijesz zimne.

—  Ja m  ci wtedy dał chłód ja k  studnia.
—  O, czemu tak n iep o jętą  

Spraw ujesz nade m ną w ładzę
I skrzydeł Tw ych dotyk bolesny?

—  Bo cię kocham  i do ju tra  prow adzę.
—  W ię c  je s t ju tro  i dzień przed nam i, 

W ię c  w yjd ę z pustki i nocy?
—  Dzień przed tobą ja k  próg drew niany.

—  W ię c  ukochać jes t w m o je j m ocy?
—  U kochałeś, bom ciebie zranił.

—  W ię c  je s t pokój i ład najw yższy?
—  Je s t  P ok ó j i Ł ad  niedoli.

—  W ię c  ucisza się serca ludzkie?
—  T ak , lecz serce do śmierci boli.

—  Odpowiedz! —  A  je ś li zdradzisz?
—  Odpow iadam . N iech  Bóg prow adzi.
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PTASZKI ŚW. FRANCISZKA

Ptaszki lecą pytać się, com widział 
w niebiosach: duszyczki wasze bardzo 
tęskniące.

TADEUSZ MICIŃSKI.

0  szybę b łęk itn ą  
B ijem y  codzień, P an ie ,
W ątłem i skrzyd ełkam i.
Po drzew ach stłoczen i,
C zek a jąc, śp iew am y 
Z a  Twttmi drzw iam i.

Słońce ogląd am y,
1 nad drzew em  fru w a m y ,
I śpiew am y od zorzy.
Czy już tak  n a  zaw sze 
Z ostaniem y tu ta j,
N a  św iecie bożym ?

N iem asz na nas k ary ,
N ie  będzie i n agrod y ?
W  swój śpiew  zasłuchani,
K tóregoś dnia w roku 
N a drzew ach pom rzem y,
W  liście w p lątan i.
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W ia tr  tylko nas trąci,
T y lko  ziem ia odbierze 
Skrzydełka zasuszone.
Czyż żaden z nas, Panie,
W  niebiosach nie zaśpiewa 
Przed Tw oim  tronem ?

B o przecież śpiew anie 
M iłe je s t T ob ie , P an ie?
Przecież nasze czekanie 
Z a  w iele rzeczy stanie?
W eź, P an ie, od niepewności 
P tak i na wysokości.

A  z w szystkich zakątków św iata 
O krągłego, ogrom nego,
I z lasku brzozowego,
Dom u naszego,
Polecim y, sfruniem y 
Do boku T w o jeg o .

Bo ja k a  by  nie b y ła  T w a w ola —  
D la  ptaków n iep o jęta  —
I na n iebiesi na ziemi 
T obie podobać się chcemy,
T ylko  dla Tw ego uśmiechu 
Śpiew am y po drzew ach stłoczeni.
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VENI SANCTE SPIRITUS

N ie —  iżbym  n iem oc krył, czuł w sercu lęk, 
G dy chcę, byś na m nie, gołąb —  spadł. 
Lecz byś w y p ełn ił sobą kształt,
G d y tu udziałem  m oim  dźwięk.

Je ż e li wzywam  spłyń! —  to nie, bym  zgłuchł 
I niem y czekał na słów dar,
A le  bym tw oich dopadł m iar,
K tórych  nam  skąpisz tu ta j —  D uch!

P tak  Św ięty, zatocz k rąg  i lot sw ój zniż, 
U fa ją ce m u  tu —  ś li j znak!
B o  niech mi ty lk o  łask tw ych brak,
Ju ż  pusty sto ję  —  ludzki krzyż.

W  trzepocie piór, ach, stań i radę nieś,
Żeś fru w a ją cy  głos —  w ięc mów!
T rzeb a , n iech grozy doznam słów,
G d y  tu udziałem  m oim  pieśń!
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Któryś je s t sam wysoki ton i kształt 
I z O jcem , z Synem  dzielisz rząd —  
N ie d a j, bym  precz szedł darm o stąd, 
Bo chcę, byś na m nie, gołąb —  spadł!
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KOGUTY

Rom anowi G ineyce

R zężąc, z b ro d ą  u kolan, b ry ła  m ięsa ciep ła, 
N iezgrabnie , n iedołężnie w ypływam  na ja w ę  —  
O dcięta  g łow a w olno z tułowiem  się zrasta 
I w b laskach  snem  ocieka na pledy jask raw e...

W y rato w an y , śpiew em  zaw rotnym  znaglony, 
Żebrom  m oim  i biodrom  ufnie w racam  siebie, 
Pow ieki zap u chnięte z trudem  się unoszą —  
W id zę, to p ielec b y ły , —  KOGUTA NA NIEBIE!

Płynie, ścigany  z dołu koguciem i w rzaski, 
W yższy nad kurze grzędy —  ponsowe reduty! 
W  obłoki o d la tu je , w naręcza ja rzęb in ,
On, kur n a  w ysokościach! Śp iew a jcie  koguty!...
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M O S E S K R U M H O L C

N a rum uńskiej gran icy ,
W  samem sercu W yżnicy , 
M oses K rum holc po dziadkach 
M a dom w łasny i tartak .

Z a  dnia kłód tarty ch  zgrzyty, 
Bierw ionow e skowyty,
W  szlochu tracza za jad łym  
D esek spazm i drzew skamły.

Z ato  w wieczór św iąteczny 
Słychać w rynku szum rzeczny 
I do okien K rum holca 
W p ad a św iatło m iesiąca.

Ruski smęt kalinow y...
Ruś wyrusza na łowy,
Goni szumki i dum ki... 
Mosesowe frasunki...
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Bo choć M oses ra ch u je , 
Drzewem dobrze h an d lu je , 
Deski w le ja c h  p ien ięży :
N iem a rad y  n a księżyc!

W  duszy ciem no i śpiew no... 
Jakże zmóc ta k ą  rzew ność?
I dylem at odw ieczny:
M ój to sm ęt, czy szum rzeczny

A i także po d ziad k ach  —  
M osesowa zag ad k a :
N apół płacz, n ap ó ł cichość —  
Cetno w sercu  czy licho?

N iby ja sn e  —  noc ruska, 
Czerem oszski nurt pluska, 
Chłodek rzeźki w u licy : 
M ieszka M oses w  W y żn icy .

N iby tak ... tak ... je s t  pewny,
Że ma tu ta j sk ład  drzewny, 
Lecz n a jtru d n ie j je s t  w łaśnie 
Rzecz tę sobie w y ja śn ić .
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Rzecz tę w sobie rozw ikłać —  
Bo to w K utach naprzykład, 
T eż  jes t tartak  ja k  tu ta j,
A to przecież je s t w K utach...

T eż  ja k  tu ta j o zmierzchu 
Rude rogi na w ierzchu,
Szumy rzeczne pod traczem ... 
Coś to tak... coś in acze j...

T a  uparta w ątpliw ość,
W rog i, przemożny żywioł, 
Mosesowy niepokój —
Czyha złe na obłoku...

G dyby D aw id ju ż  dorósł, 
Zm ógłby licho wieczoru,
Moses m ógłby odetchnąć... 
D aw id —  p e jsa te  cetno!

Zm ógłby czary czerwieńskie 
I słabości niem ęskie —
Sm ęt ruskiego m iesiąca,
Sm ęt M osesa K rum holca...
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Spływ a b łogość z pod pow iek... 
Co to będzie za człow iek,
Byleby się u chow ał,
O, nad zie jo  k w ietn iow a!

Śpiewno w duszy i rzew no —  
Jakże zmóc tak ą  p ew ność? 
Krąży głow a zaw rotn ie... 
Niemasz sił... L a m e n t w oknie...
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M U Z A  Z A Ś C IA N K A

Dziewczę D ziesięcio lecia  —  źrała  figo  słodka, 
S m ak u ją  cię pow oli m iejscy  p a tr jo c i:
P an  starosta w cylindrze, adw okat i doktór,
U la tu ją  nad ciżbą —  odświętni p iloci!

O krok, tuż przy m ównicy, orkiestra strażacka, 
D um a m iasta i źródło zachwytów gaw iedzi,
W  głębi —  podkowa z krzeseł —  sfora  m agistracka! 
Sam otnie na fotelu  ksiądz-kanonik siedzi...

T u  rynek p rzystro jony  w szpalery św ierkow e, 
Których woń nozdrza łechce i b i je  pod piętra,
W  zrudziałe balkoniki, w okna dubeltow e,
Skąd z za szyb w y g lą d a ją  głowy Prezyd enta.

T u  w cieniach chorągw ianych, z grubem  drzewcem
[w palcach,

O dęte m atadory, p y tje  m ałopolskie,
O jce  m iasta —  śnią W iedeń, w iedeńskiego w alca, 
W  listopadow y ranek, w dziesiąty rok P olski!
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Deszczyk m ży... g ad a  m ów ca... M o k n ą  uśm iechnięci, 
R eg jonaliści w ażni, serw iliści z nudy,
Mężowie zau fan ia , dźw igacze p ieczęci!
Prow incja ca ła  m okn ie! L istop ad  obłudy!

Czasem któryś lu m inarz i „p adam donóżek44 
Łypnie kałużą oczu w bok, gdzie z za b a r je r y  
W yrasta gaw iedź m ie jsk a , stłoczona przy m urze... 
W tedy lśni, ja k b y  g ła sk a ł cesarsk ie  ord ery ...

Leader znak d ał chu stką... „N ie  zg in ęła  je sz c z e !44 
Śpiew ają i z łoskotem  d ź w ig a ją  sztan d ary ...
Rżnie kap ela ... T łu m  ruszył... M n o żą  się pod de-

[szczem
Łysiny, w eżetale i fik sa tu ary ...

On trwa na p osteru nku ... K u górze w zniósł rękę 
I z pod daszka za lo tn ie  w obcisłym  m undusze 
Honory czyni dom u i k ła n ia  się p ięknie —
Pan kom isarz się k ła n ia  N a jja ś n ie js z e j M uzie,

Która —  sp łonione dziew czę —  przy bęb n a  w ar­
k o ta ch

Um yka brzuchom ów com , lam om , ra jco m  łykom . 
Rzędy krzeseł ro z trą ca  i fo n ta n n ą  b ło ta  
Paskudzi ca łe  spodnie dziobatym  ław nikom ;
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K tóra —  najp łochsze dziewczę —  owego poranku 
W śród gawiedzi na rynku biegnie przy orkiestrze, 
Gdzie kroczy strażak —  pierwszy m uzykant w za-

[ścianku —
I z trąby w ydm uchuje roześm ianą przestrzeń!
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R O M A N T Y C Z N O Ś Ć

I.

Od tygodnia ju ż , od ośm iu dni,
Zgłupiał, og łu ch ł, albo się rozm arzył 
Patrzy w punkt, zachw ycony m a wzrok.
I uśm iechy p rz e la tu ją  mu po tw arzy...

Z am arł, nie rusza się na krok.
N a p ytania ich  n ie  odpow iada —
Ja k b y  dziwo ja k ie ś  u jrz a ł, zoczył cud,
I ku szczęściu ogrom nem u się podkradał.

—  O ck n ij się, —  m ów ią mu, —  najw yższy  czas, 
Od kościoła, p o w ia d a ją , odpadniesz...
A  on, sp ó jrzcie , p atrzy  w jed en  punkt,
Ja k b y  tam  było , biedny, n a jła d n ie j.

Księdzu d ali zn ać... przyszedł ksiądz,
Słup w su tan n ie żyw ego ognia!
W o ła : —  Zbudź się !... K aże: —  Coś rób !...
...A  on śni, patrzy  w punkt od tygodnia.
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Ciem ne oczy obrócone w słup,
A  w uśmiechu niem y zachwyt duszy.
Z biegł się św iat z w szystkich stron w je d e n  punkt, 
Co go trzym a, nie pozw ala się poruszyć...
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II.

C zarną n ocą  w ybieg łaś przed próg,
—  W ie lk i Boże, —  w ołasz, —  co będzie. 
D okąd n ocą  po ratu nek  biec,
B yle zaraz, b y le  p ręd zej, wszędzie...

Ja k iż  czar n a  tym  domu legł,
Z a k lą ł schody, p o k o je  opętał?
Sam a nie w iem  co czynić, gdzie biec,
Sam a pew nie ju ż  n a pół zaklęta!

N ocą w pada do m nie błędny dom,
Od sufitów  ca ły  do podłogi —
W o ła  dom : —  T u  gdzieś on, tu on, 
U k ochany, sk ry ł się, nasz d rogi!...

C a łą  noc goni za m ną, biega dom,
P iętro , sprzęty i próg obłąkany...
—  W ró ć  go, —  w oła dom, —  w róć go nam , 
W o ła  próg, każdy kąt, wszystkie ściany.

I chcę b iec i obiegam  wkoło dom,
Po p ierścieniu  la tam  czarnoksięskim ,
Z a  m ną dom, za m ną próg, każdy kąt:
—  T ę sk n ij, za nas wszystkich tęsk n ij!
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JU R G O W S K A  K A R C Z M A

R aczej zawróć, raczej nadłóż parę sta j,
Choćby ziąb cię spalił, w iatr oślepił —

Przed tą  karczm ą nie zatrzym uj sań:
N ie p ij, m o ja  m iła, nie p ij...

T a m  z kieliszków w yskakuje siny bies,
Czuły tenor, bies rozanielony.
Stuknie w szkło —  ju ż  w kieliszku pełno łez,
A  on płacze, coraz wyższe bierze tony...

Stuknie w szkło, weźmie cis, w strzym a czas 
I z w ieczności —  sam a wiesz n a jle p ie j —■
Będzie łk a ł: jeszcze jed en  do m nie raz,
P rzep ij, m o ja  luba, przepij.

B rzękną szkła... patrzysz w krąg —  tenor zczezł, 
T o n  ostatni jeszcze słania się po stole,
A  z kieliszka drugi bies, rudy bies,
W y jrz a ł tępy —  bruzdę m a na czole.
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W le p ił w zrok: w  mózgu m yśl, ostra k ra  —  
T ęskn y  gzygzak tn ie ci czoło m iędzy brw iam i... 
Stuknął w szkło —  ju ż  w kieliszku jestem  —  JA! 
N ie p ij czasem , n ie  d a j się om am ić!

—  T y żeś to, m iły  m ó j?  —  B rzęk n ą  szkła —  
P ęk n ą  ścian y , d ach  dwupoły się rozłam ie,
M iast posadzki —  czarny le j bez dna.
I zakracze z w szystkich stron niepam ięć...

T y lk o  w alczyk czarci będzie łk a ł,
Słodki w alczyk —  ach, niezapom niany!
Pierw sze pas, d rugie pas, trzecie pas 
I w ypłyniesz lek k a  poprzez ściany...
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G O R Ą C Z K A

W yciągnąłem  dłonie,
Kulę szklaną gonię...
W strzym aj się, przystań,
Szklany grobie, trum no kulista!

W  tw ojem  wnętrzu, w centrum  szklanych kół, 
U w ięziona m o ja  m iła  głow ą w dół...
O debrało mi rozum szklane w nętrze, 
N ierozum ny kulę gonię, tak się męczę,
Z a  tą  kulą snuć się muszę krok w krok,
Ju ż  pół roku, jeszcze może długi rok.

Z  trum ny szk liste j, kulistej —  pół żywa,
Ręce łam ie, w yciąga —  przyzywa,
W zrokiem  błędnym  zaklina m nie: —  Coś zrób, 
By nie toczył się ju ż  ze m ną szklany grób...

Patrzę w kulę —  a ty w kuli głow ą wzwyż, 
Gonię kulę —  a ty  głow ą w dół...
Ju ż  nie m ogę, m o ja  m iła, brak mi tchu,
B o lą  oczy od tortury  szklanych kół...

Ona z dołu głow ą w górę leci znów, 
Zam ieniona, obrócona cała w RUCH...
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A R K A

N iew ielka sobie ark a , bez okien i wież,
Od deski do deski będzie z łokieć wszerz,
N ie ta k a  znów w ysoka —  dno przy wieku tuż,
A le  zato będzie m iała  m ą wysokość wzdłuż!

Z  dębow ego drzew a, bogobo jna łódź,
W y p ły n ie  z p o k o ju , zacznie otch łań  pruć...
Tu zin  gwoździ, troch ę kram u, desek z dębu sześć—  
I pom yśleć, że to  czeka na o liw ną w ieść!...
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P R Z E K R Ó J F A N T A S T Y C Z N Y

Ludw ikow i Bujalskiemu

Pokłady w ielokropek, średników, przecinków ,
W  sło jach  mowy skostniałe okazy m uzealne —
O, antyki skojarzeń , przenośnie dyluw ialne, 
Szkielety przym iotników , skorupy zaim ków!

Ślady wszystkich nadirów  naszych i zenitów  —  
W arstw ice D on Juanów  z odciskam i kobiet,
O fe lje  —  złom y kredy —  niosące na sobie 
F lorę rzek, ziela duńskie —  w ianki lito fitów ...

T u  Faust zam ajaczy  profilem  G oethego...
T am  kochanków  przekrojem  zniekształcone wdzięki: 
Egzem plarz C apuletich  w o b jęciach  M ontechi —  
Litodendrony, dziwy św iata pierw otnego!

T am  sym bole dwunożne, H am lety-rebusy!
F orm acje  fantastyczne, ba jeczn e odm iany... 
Skam ieniałe. Bezbronne. P ięknie zachow ane 
F u rje  naszych m łodości —  pterodaktylusy!
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O RZECZACH

Zastaw ow i Malickiem u

Rzeczy skończone, istn ien ia  gotow e —
P ok oju  m ego fau n o  i flo ro :
R ośliny  z m etalu , zw ierzęta dębowe,
S to ją ce , w iszące dom owe potw ory —

O bracacie się ku m nie nocą,
W y szlachetn ion e w m iesięcznej pośw iacie,
Przez sen czu ję , chcecie , bym  się ocknął,
K ońca snu m ego, w iem , czekacie...

W ieści, w ieści z w ym iarów  innych,
W iedzy sło d k ie j śpiącego spragnione,
Po ratunek, po w yrok, sam otnicy idealn i 
O bracacie się w m o ją  stronę.

Obudzony, z łoża schodzę ku wam,
W  snopie srebrnym  zw iastun m iesięczny —
T w ory  płaszczyzn, ludzkie rzeczy —  o, żywioły,
Idę ku w am  zam yślony, n iedorzeczny!...
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SEN

Pod oknem  trw ożnie zapiał kur,
I k ra jo b razy  się zm ieszały:
M iasteczko, rzeka, cerkiew , skały , 
P ejzaże łąk  i zary s gór.

Lekko, ja k  p iórko, p łynął dom, 
Porw any wzwyż —  w niebow stępow ał. 
I ręką —  ja k b y m  sam  w iosłow ał —  
Ż egnałem  z okn a stary  ląd.
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K R O K U S Y

Ruszyła rzeka. K ra  pod mostkiem się piętrzy. 
N ocą zabierze k ładkę Prut.
P atrzą św ierki z w ysoka —  pęka lód:
T y le  nieba w iosennego, tyle wód!

Kładkę trzeba um ocnić, bo woda poniesie,
H aki trzeba p ow bijać i założyć drut.
Komużby się to chciało  —  mało św ierków  w lesie! 
Prut się pieni. T rzask a  na rzece lód!

A  ty wzruszony po ogródku 
W ałęsasz się, w ilgotny wąchasz krzak.
N ad tobą chm ura śniada sunie,
N ad tobą fruw a ptak.

S ta ja ł  m arcow y śnieg na klom bach.
Po błotku drepcesz krok za krokiem .
T a k  samo wszystko ja k  przed rokiem  
Podpatrzeć chciałbyś, pooglądać...
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Zniesie m ostek, poniesie —  w dół ruszyły  kry! 
Bełkocą w ody, w słońcu się ja rz ą .
Kładkę trzeb a  ra to w ać —  czas n a jw y ższy ! A  ty? 
T obie krokusy w  ogródku się m arzą.
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S M U T N A  W IO S N A

Powolutku piwo sp ijam ,
N ierób tęgi —  w okno zerkam :
Św ierk przed oknem , więc —  do św ierka! 
N iech ci, świerku, zdrowie sp rzy ja!

Deszczyk ciep ły tnie ukosem,
Oko tonie w m ętnym  stropie...
Pom alutku w kuflu  topię 
N a jsm u tn ie jszą  z wszystkich wiosen.

Gdzie nas niosło —  któż mógł w iedzieć,
O m ój k iju , lasko w ierna?
W  kątku stoisz —  kaw ał drewna,
A  ja  murem  muszę siedzieć.

Ciepłaś jeszcze... Powiedz, powiedz —  
Ktoby m yślał w czoraj jeszcze...
Deszcz za szybą, św ierk pod deszczem —  
K ufel w górę, św ierka zdrowie!
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A  niech tylko dróżki przeschną, 
W ia tr  obleci po kałużach,
Niech do okien  p rz y jd ą  wzgórza 
Tylko popić, ty lk o  w estchnąć...

Pew nie, pew nie, człek się godzi 
I przyw yka —  n iep y tan y .
Palcem  w piw ie um aczanym , 
W odzi sobie k ółka , w odzi...

A le niech tak  na uboczu 
W zrok koch an y  cię  zaskoczy 
I n a jtk liw ie j z a jrz ą  w oczy 
N ajsm u tn ie jsze  z w szystkich oczu

W ted y, w tedy —  m gła pod rzęsą, 
K ufel w łezce, św ierk  m ętn ie je ... 
Coś, poeto, źle się d z ie je  —
A ni popić, ani w estchnąć.
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O C Z U Ł E J  N O C Y

Pamięci Jana Kochanowskiego

Błogosław ione pieśni kalinowe,
Błogosław ione kalinow e dzieło —
Może ptakiem , może drzewem albo m iłosnem

[słowem,
W  czułą jak ąś noc się poczęło.

N iespodzianie ścisnęła ci się k rtań ,
Gdyś może sobie, ot tak, przy oknie stanął! —  
W yszeptałeś nad słowem: „Stań  się, stań,
Stań się drzewem, ptakiem , dziew ką ukochaną“ ...

Ach, od tęskności lu b e j, od szeptu tego,
Czyś m ógł wiedzieć, co za spraw a się pocznie. —  
Że pochwyci, poniesie ciebie czułego 
N iew yrażalne a będące a niew idoczne.

Ju ż  nie ptak, nie drzewo, ani n a jm ilsza  z dziew, 
A le śm ierć, śm ierć z za okna będzie kusić,
Będzie w abić nieustannie: „W eź m nie, weź,
Jeśli piękno do słów chcesz przym usić” ...
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Błogosław iona k a lin o w a pieśń 
I owa czuła noc pod polskiem  niebem  —
Ju ż w iekuiście w ab ić  będzie śm ierć 
I co czulszego w y b ierać d la siebie.

A  od tak iego  b rak u , od śm iertelnego w ołania, 
N iespodzianie zacisk a  się krtań ,
I nosi ciebie w szędzie i zewsząd cię  w ygania —  
Spróbuj ty lko —  w oknie dzisia j stań!
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S K A Z A Ń C Y

Od la t ju ż  leczą sobie płuca,
I krew im się ustam i rzuca,
I gorączku ją, kaszlą, p lu ją ,
Nad spluw aczkam i m edytu ją.

I schną powoli, ludzkie drzewa —  
Jeszcze w nich szemrze, śwista, śpiewa, 
Jeszcze są w stanie —  o, ciekaw i! 
O glądać, ja k  ich kornik traw i.
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K O Ł Y S A N K A  JO D Ł O W A

Dr. Zygm untow i Żółcińskiemu

K oniec w różą lekarze.
P rz y je c h a ła  rodzina,
S fraso w an i g rabarze 
M ęża, b ra ta  i syna.

Słońce m ocno przypieka,
Każdy atom  rozkłada —
Ja k ą ś  resztkę człow ieka,
K osm icznego ow adu.

R esztka ży cia  k ołata ,
L ecz  ju ż  p łu ca  w yplute...
Jeszcze je d e n  dzień la ta  
G ruźlikow i nad  Prutem .

A  tu z każdym  dniem  jo d ły  
Stokroć w lipcu  w onniejsze...
Cóż, i jo d ły  zaw iodły,
N ie pom ogło pow ietrze.
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W  term om etrze rtęć skoczna 
Ju tro  się uspokoi.
Z próżnią przykro w idoczną 
Przestrzeń w net się oswoi.

Poprzez wonność jodłow ą 
P ó jd ą, każde w swą stronę, 
Ciało —  w ziem ię lipcow ą, 
Dusza w góry zielone.
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RAPSOD ŻAŁOBNY

...W y ry ch tu je m y  ci chłopaczku trum nę,
T a k  ja k  się patrzy  —  n iew ielką a szczelną. 
Przez górsk ie  łąk i i przez lasy szumne 
N a b ark ach  skrzynkę poniesiem  śm iertelną.

Ja k ż e  tu ziem i oddać m łodziutkiego 
I bezbronnego tak , który zau fał...
O dstąpim  p ręd zej od dołu czarnego —
N ie, nie oddam y go, niech nad al u fa.

Ścig an i p łaczem  i wroniem  krakaniem ,
Z  truchłem , p oblad li, pójdziem y przed siebie... 
O jc ie c  zaw róci i m atka odstanie,
O błędnem  okiem  tocząca po n iebie...
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K A N T Y C Z K A  M O R IB U N D Ó W

Od czarnej rozpaczy, 
Ustrzeż, w ybaw  nas.
Zwól niech przeinaczy 
Płuca nasze czas.

Od śm ierci za życia 
R atu j, chroń nasz tłum 
Codziennego gnicia 
Proces w płucach tłum.

Pokądże po świecie 
Będziem y się tłuc, —
Co wiosna, co jesień ,
Ze szczątkam i płuc?

Z dradnej rozkaż rtęci 
N iech się nie pnie wzwyż. 
Bo się nam  w yśw ięci 
Trum na, dół i krzyż.
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Od bezm yśln ej żądzy, 
Z n ikczem n ien ia  c ia ł —  
O by D uch tw ó j rw ący 
Nas osłon ić ch c ia ł.

Ja d ła  i p ow ietrza 
D a j każdem u z nas

http://rcin.org.pl



P IO S E N K A  D O  W A R S Z A W Y

„O! ty młodości m ej stolico“ . . .

(C. K. NORWID)

W arszaw o! ach, któryż to raz 
Od murów tw oich biegłem  precz —
W  oddali nikł Zygm unta miecz,
Zam ek królew ski, Nowy Z jazd ...

Po wszystkie czasy klnąc tw ój bruk.
T w ó j b lich tr i szyk, tw ój gorzki chleb,
Zm ykałem  stąd, zachodząc w łeb —
Jakżem  choć dzień w ytrzym ać m ógł!

A  później —  przez K ierbedzia most.
W arszaw o! pow racałem  znów,
N ieśm iały, pełen tkliw ych słów 
I jakże czuły na tw ój głos...

Z najd źcież mi drugi taki gród —
T en  sm ętny czar, ten  senny tłum,
G órnych i durnych pełen dum,
N iezłom nych wad, zabaw nych cnót...
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Z n ajd źcież  mi drugi taki kąt,
Co tak sam  w sobie —  z siebie rad,
A m  ogląd a się na św iat...
I m ów cie —  ja k ż e  biec mi stąd?...

Coś solą w oku naszych m iast, 
W arszaw o, kocham  nóg tw ych rytm , 
T w ó j sp leen , tw ó j lom bardow y kwit,
Co oko p iek ł n ie  je d e n  raz...

T w ó j ak cen t w uszach m oich brzm i
I mimo k lątw , krakow skich gróźb —  
K ocham  tw e cuś i tw o je  ktuś
I czaru jące  zaw sze ji...

Tu w schodzi lau r, zakw ita m irt,
Echem  rozbrzm iew a wzdłuż i wszerz —  
L ech on ia  żart, T u w im a wiersz
I B o y a -m ęd rca  z m uzą flirt...

A ni tu Z ach ód , ani W schód  —
Coś tak  ja k  gdybyś stanął w drzw iach... 
T u  krew nych  m am  —  rodzinka, ach! 
Forsytów  naszych  w dzięczny ród...
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Tu snobów, czytelniku, wierz, 
Królestw o! —  o tem wiem coś sam : 
Pewnego dygnitarza znam
I fabrykanta cukrów’ też...

Bóg z n im i!... G w iazda tw o ja  trw a 
Jasn a  pośród rodzim ych sfer —  
...Gdzieś ja k iś  w idok... jak iś  skwer... 
Jakaś z nad W is ły  w iotka m gła...

U liczki w ylot... pom nik... p lac... 
Gdzieś ja k iś  dom ... gdzieś ja k iś  róg, 
N a którym  dzieńbym  m arzyć m ógł, 
Czuły —  pod bystrem  okiem władz.

T y  m yśli naszych, naszych serc, 
Przeczuwasz d zie je, umiesz treść —  
Listopad wiesz, m ajow ą w ieść!...
I... duszno tu, tak praw dę rzec.

T o  pewne —  niem a w tobie zdrad, 
T y  w oczy nasze patrzysz wprost,
A  bruk tw ój w ydać może głos,
N a dźwięk którego N orw id b lad ł...
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O, m iasto pierw szych m oich łez, 
B ladziutkich  uczuć —  słodkich drzazg, 
A nielstw a m ego, Bożych łask...
I pierw szych burz, i pierw szych klęsk!

W arszaw o! tw ó j dziś słyszę głos,
G dy z szum em  biegn ie, rośnie wiew 
Pośród hu cu lskich  wzgórz i drzew, 
D okąd m nie, n iech cąc, zagnał los..
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NA FUJA RCE

Komużeś ty potrzebne, 
N ieróbstw o m o je śpiewne, 
Słówka, zda się, konieczne —  
Zbyteczne wy, zbyteczne.

Liryczne, ptasie nutki,
Po których w tór króciutki, 
Rzucane pokryjom u —  
Każdemu i nikomu.

N iew iele ich, niew iele,
A le są czyste trele,
Niezbędne, wiem, konieczne —  
Światu nieużyteczne.

W  drewienko liche dmucham, 
Z  rozpaczą nutek słucham ... 
N am aw iam  św iat darem nie —  
Obywa się bezem nie.
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G O R Z K IE  W IÓ R Y

Ciosam k szta łty , ciosam  trum ny, 
W ióry  gorzkie —  słow a lecą, 
Szklane oczy rękom  św iecą —
Cóż za c ieśla  nierozum ny!

Ju ż nie je d n ą  zd ją łem  m iarę, 
T ru m ien  w ielem  w yobracał,
C oraz żm u dniej idzie praca:
L a ta  m łode, oczy stare.

B o to m ia ry  są  człow iecze,
Od m iar tak ich  wzrok się p su je, 
R ęk a zdziera, serce tru je  —
Z  tego się ju ż  n ie w yleczę...

N ierozum ny, strugam  krzyże, 
T ru d n e ja k ie ś  składam  dzieło,
A  sam  n ie w iem  skąd się w zięło —  
C hciałbym  ludzi być n a jb liż e j.
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Ciosał, ciosałbym  (kolebkę,
Co to pieści, sam a nuci,
D ziatek z siebie nie wyrzuci, 
W yhołubi cia łk a  krzepkie.

Cóż! —  niech taką w ygotuję, 
R ęką dotknę, zakołyszę —  
Przeraźliw ą nutę słyszę,
Pod palcam i trum nę czuję...

N ie wiem, możem cieśla lichy, —  
N azbyt ciosam  niespokojnie,
Może to po w ielk ie j w ojnie, 
Naw yk ja k iś , obłęd cichy...

Może ja k a ś  dum na pewność, 
W iara  k ry je  się w tym  trudzie,
A  nietylko, ja k  ch cą  ludzie,
L a t naiw ność, czuła rzewność.

N ie wiem, może prościej zgoła 
T en  nierozum  się tłom aczy —  
Może chroni od rozpaczy,
Może nie m a n ic z anioła.
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N ie w iem  —  u fam  —  kształty  ciosam  
W ió ry  lecą , rosną, duszą.
Aż całego  m nie przyprószą,
Aż się sp iętrzą  pod niebiosa.

Pod w ióram i się ułożę,
Syty sm utku, z ja s n ą  tw arzą —
N iech m nie b ro n ią  przed potw arzą. 
W ió ry  gorzkie, w ióry  boże.
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P R Z E D  D O M E M  JA R Z Ę B IN A

Przed domem jarzęb in a  
Ku ziemi się ugina.
W idzisz, coraz to śm ielej 
Jesień  sobie poczyna.

Już z pożółkłych połonin,
Hucuł swe stada goni.
W eź pierwsze z brzegu ziele 
Rozetrzesz je  na dłoni.

W’ garsteczce tego prochu,
W  trem bity ru skiej szlochu,
W  obłokach, ach, we wszystkiem —  
Jesien i je s t po trochu.

Zapisz tę porę, zapisz,
Bo zaraz ją  utracisz.
Pozbieraj ją ,  pozbieraj,
Ja k  umiesz, ja k  potrafisz.
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*

*  *

vO

A

Uczę się cieb ie , człow ieku.
Powoli się uczę, pow oli.
Od tego u czen ia  trudnego 
R ad u je  się serce  i boli.

0  św icie n a d z ie ją  zakw ita,
Pod w ieczór niczem u nie w ierzy, 
Czy w ątpi, czy u fa  —  jed nako  —  
Do ciebie, człow ieku, należy.

U czę się cieb ie  i uczę
1 w ciąż cię jeszcze nie umiem —  
A le tw e ran n e w esele,
T w ą  troskę w ieczorną rozumiem.
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PIEŚŃ O ZAGŁADZIE

Ja k  lekko, żwawo skacze rtęć 
I rośnie słupek w term om etrze —  
Trzydzieści siedem, kresek pięć! 
A ch, tak niew innie się zaczyna! 
T y lko oddechy coraz prędsze,
I pod oczam i sine piętna...
Ja k  po drabinie rtęć się wspina,
Po kreskach —  srebrna, obo jętn a ...

T y lko  się oczy s ta ją  większe,
T ylko  oddechy coraz prędsze,
Język  oblepia gęsta ślina,
I nagle z jaw ia  się plwocina. 
Słodkaw o-kw aśna, zielonkawa,
Ja k  lekko, dobrze się odpluwa,
A  słupek rośnie w term om etrze, 
Skacze, a potem  się posuwa 
K reska po kresce, w górę w spina 
W  rureczce szklanej srebrna law a... 
W iem y nadchodzi J e j  godzina!
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K rw ią się zabarw ia  zw iędła cera,
W  zam głonem  oku św iatło drga, 
Św iatełko fosfory czn e płonie.
A  słupek rośn ie w term om etrze,
W y ż e j i w yżej cy frą  w zbiera —
I tylko w ilg o tn ie ją  dłonie,
T y lk o  oddechy  coraz prędsze,
T y lk o  znużenie coraz większe,
I św iat zasnuw a senna m gła...

W p ad am y  w sen —  w oślizgły le j 
I n u rku jem y, w iru jem y ...
A  dnie się le p ią  coraz gęstsze,
W  m ięśniach  znużenie, w m ięśniach k le j 
I ła g o d n ie ją , m ięk ną ruchy, 
N a jp o w o ln ie jsz e  —  jakże m ęczą!
N a schodach, m łodzi, przystajem y,
I ja k  w syrop ie gęstym  m uchy,
W  m ózgu zlep ione m yśli brzęczą.

T y lk o  się oczy s ta ją  większe,
T y lk o  oddechy coraz cięższe,
I kaszel żebra nam  rozsadza.
P rzeciąg ły , głu chy, w izbie dudni.
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Do g ard ła  skacze i u jad a.
O ddech chw ytam y coraz tru d n ie j,
W  przekrw ionych oczach fru w a sadza. 
W  ścianę stu k a ją  u sąsiada.

A  za szybam i ciągnie jes ień  —
N a liść ostatni dmucha m głam i,
I w yczerpanym , zakasłanym  
Przygryw a m iasto za szybam i,
Ja k  dobrze nakręcony bąk.
K o łu je  z gwizdem i w arkoce,
Szyby przebiega m elod jam i,
A  w takt mu wtórzy i dygoce 
Spluw aczki m etalow y krąg...

212

http://rcin.org.pl



PRZEKŁADY

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



(z Jeana Cocteau)

*
*  *

W łosy  siw e w m łodości gdy obsypią głowę, 
Słodkiem i czy n ią  oczy i blask d a ją  cerze, 
Podobnie m i przy jem ny, w rów nej wdzięczny

[mierze,
W asz w idok w iosną, piękne drzew ka oliwkowe.

M orze —  sw o ją  len iw ą i ożyw czą śliną 
Przepoiło  dosyta brzegów  g reckich  ziem ię,
Je d y n ie  by  wasz owoc dw uznaczny —  oliw ka — • 
Z a w iera ł w* sobie razem  W enu s i C ybelę.

M nie, k tórym  je s t  podobny słońcu zimowemu, 
W asza  m łodość pod szronem  n ap ełn ia  zachw ytem , 
I ja k o  wy, nad różą sto jąc  obnażoną,
Poch ylam  czoło młode, popiołem  okryte.
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(Z  A n n y  A chm atow ej)

*
*  *

W ysokie stropy kościołów 
Ja śn ie jsz e  nad nieba sieć, 
Przebacz, chłopaczku wesoły,
Żem tobie przyniosła śm ierć.

Z a  róże z placyków  m ałych,
Z a  listów  głupiutkich kwiat,
Z a  to, żeś smutny i śm iały 
Z  kochania smętnego bladł.

M yślałam  —  może um yślnie 
Przekornym  byłeś i śmiesznym, 
M yślałam  —  ukochać ja k  inne 
N ie m ożna słabe i grzeszne.

Lecz wszystko było napróżno,
Gdy przyszły jesienne przeddnie, 
śledziłeś nieczuły do późna 
Z a m ną uparcie i wszędzie.
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Ja k  gdybyś zb ierał oznaki 
M o jego  chłodu. O , przebacz! 
D laczegoś p rz y ją ł św ięcenia 
P iołunow ego n ieba?

I śm ierć do cię  ręce przedarła, 
Pow iedz, co by ło  d a le j?
N ie w ied zia łam , że tak kruche gardło 
Pod n ieb iesk im  kołnierzem  się pali.

Przebacz m i, sow ię zduszone, 
C hłopaczku sm ukły, w esoły,
Tru d n o m i d zisia j do domu 
P ow racać z w ysokich kościołów .
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D O L O R  A N T E  L U C E M

(z A leksandra Błoka)

W  zachodu krwaw ych, ostatnich prom ieniach, 
Pragnący  śm ierci —  nie czekam  ju ż  na mc.
I znów dzień w sta je , brzask b i je  z otchłani, 
Pow raca m ęka codzienna istn ienia.

C hciałem  zło rzucić i dobro zostaw ić,
Poznałem  śm ierci trwogę i n ad zie ję  —
I znów pow racam , by patrzeć, ja k  d n ie je ,
By zło przeklinać, dobru błogosław ić.

Boże m ój, Boże —  Panie n ieom ylny —
Czyś wszystkich równym obdarzył wyrokiem  —  
Człowiek śm iertelny, ku T o b ie  się w lokę,
Od ju trzn i ran n ej do nocy —  bezsilny.
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(z Aleksandra Bloka)

*

*  *

O statni b łysk  zachodu gasł.
W ia tr  w estch n ął, zcichł. D zień  się dopalił. 
Z za chm ur m iesięczny sp łyn ął b lask .
I zadźw ięczała p ieśń z oddali.

Poryw y daw ne, tch n ien ia  muz,
W ró ciły  znów, ożyły z dźw iękiem ,
Lecz w sercu  dźwięk ten w skargę rósł, 
Żałobnym  w tórząc jęk iem .

T o  b łysn ął z łąk  bóg przeszłych dni,
T o  nad złow ieszczą b łyskaw icą,
Żóraw i k lan g or z chm ur się w zbił 
Ku południow ym  m knąc granicom .
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K R O K I K O M A N D O R A

(z Aleksandra Bloka)

Ciężka, szczelna kotara na drzw iach,
Z a  oknam i —  m gły śnieżne, m gły  m leczne. 
Cóż zostało z tw e j swobody niedorzecznej,
Don Ju a n ie , gdyś poznał strach ?

Przepych sal, chłód i pustka —  ścina krew, 
Służba śpi, i głucho noc ucieka.
Z  błogich stron, z n ieznajom a, skądś z daleka, 
D o la tu je  koguta śpiew.

W iarołom co, nacóż ci ten dźw ięk?
Przyszedł kres! N ie stanie się n ic w ięce j! 
D onna A n n a śpi, na krzyż złożywszy ręce, 
D onna A nna śni wieczny sen...

C zyjeż rysy srogie rosną w szkłach,
W  zw ierciadlanych szkłach n ieru ch om ie ją? 
A nno, Anno, słodkież, lekkież sny pod ziemią. 
Co oglądasz, powiedz, w tych  snach?
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Życie —  o tch łań , obłęd, w ir bez dna!
N a rozpraw ę w ychodź, stary  losie!
I ja k  echo —  triu m faln ie  i m iłośnie —
W  odpow iedzi, w śnieżnej m gle, trą b k a  gra...

P rze la tu je , bryzgiem  św iateł tn ąc m rok,
M otor czarn y  i cichy ja k  sowa.
Po k om n atach  huczy głucho, grzm i m iarowo, 
Idącego k om and ora krok...

D rzwi naoścież... Z  lod ow atej m gły 
Ja k  ch rap liw y  gong zegara brzm i p y tan ie:
—  N a w ieczerzę zapraszałeś, D on  Ju a n ie ?
Oto m asz m nie. Jes tem  gotów . A  ty?

W  odpow iedzi —  w gard le w ięźnie głos.
W  odpow iedzi —  cisza przeraźliw a.
W śród  przepychu o rozśw icie strach  porywa, 
Służba śpi, i w olno b lednie noc.

W  czas rozśw itu —  ziąb i m ętny m rok,
W  czas rozśw itu —  ciągnie w m głę otchłanną... 
P anno Ś w ia tła ! G dzieś ty, gdzieżeś, donna A nno? 
A nno! A n n o ! —  Cisza g łu cha w krąg.
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T ylko  zegar grzm i ostatni raz,
W  groźnym , rannym , huczy gong tum anie: 
N.a śm iertelne tw oje gody A nna wstanie. 
Anna wstanie w śmierci tw ej czas.
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(z Aleksandra Bloka)

SĘ P

Z a kręgiem  rów ny kreśląc krąg  
N ad sen n ą łą k ą  sęp k ołu je , 
Przeszyw a okiem  bezm iar łąk . —  
N ad synem  m atka p op łaku je : 
„N aści ch leb  jed z , pierś m o ją  ssij, 
R ośn ij, krzyż noś, w pokorze ż y j!“

Stu lecia  m k n ą i w o jn a  grzm i, 
S z a le je  rokosz, sioła  p łoną —
A  tyś ta  sam a zawsze wsi 
W  p łaczące j krasie przeszłych dni 
R odzinna m o ja  strono.
K o łu je  sęp nad  morzem  łąk. 
Zaw odzi m atka w krąg...
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Pisma Jerzego Lieberta są pierwszem zbiorowem wydaniem 
utworów tego poety.

Na tom I Pism — obejmujący poezje — złożyły się Juvenilia 
oraz zbiorki — „Druga Ojczyzna", „Gusła" i „Kołysanka Jo- 
dłowa.“

Przy układaniu I tomu Pism kierowano się — zgodnie z za­
mierzeniami poety — przedewszystkiem powinowactwem treścio- 
wem i formalnem.

Dział I tomu zawiera Juvenilia, z okresu 1921—1924 r.
Dział II obejmuje zbiorek „Druga Ojczyzna11 z zachowaniem 

pierwotnego układu, uzupełniony przy końcu trzema utworami, 
stanowiącemi przejście do następnego działu.

W dziale III, obejmującym I dział „Guseł“, zachowano 
układ pierwotny z wyjątkiem wiersza p. t. „Colas Breugnon“ 
(Kołysanka Jodłowa, str. 35), z którego pierwsza strofka p. t. 
„Wieś" weszła w skład „Guseł“ (str. 15), a który obecnie po­
dany jest w całości.

Dział IV zawiera II dział „Guseł11 zachowany w pierwotnym 
układzie z wyjątkiem wiersza p. t. „Poeci“ (Kołysanka Jo­
dłowa, str. 41), z którego pierwsza strofka p. t. „Muza“ ukaza­
ła się w „Gusłach" (str. 36). Obecnie wiersz ten zamieszczono 
w całości. Poza tem dodano wiersz p. t. „Nadzieja", stanowią­
cy przejście do następnego działu.

Dział V obejmuje III dział „Guseł" uzupełniony na początku
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dwoma utworami — „Pasterką" i „Kolendą11 oraz wierszem 
„Lisy“ (Kołysanka Jodłowa, str. 44), zamieszczonym po wier 
szu p. t. „Boża noc“ (Gusła, str. 57) i wierszem „Veni Sancte 
Spiritus11 (Kołysanka Jodłowa, str. 53 — 54) zamykającym 
dział V.

Dział VI zawiera IV dział „Guseł“, w niezmienionym ukła­
dzie.

W skład działu VII weszły utwory pisane w czasie kuracji 
w Worochcie, wydane w zbiorku „Kołysanka Jodłowa'1 — 
w układzie chronologicznym (jak pozostały — ułożone przez 
poetę — w tece pośmiertnej). Dwa utwory z pośród nich „Li­
sy" i „Veni Sancte Spiritus“, jak to zaznaczono powyżej, 
przerzucono do działu V.

Niektóre z tych wierszy zamierzał Jerzy Liebert dedykować, 
w projektowanym tomie, następującym osobom: (Uczę się cie­
bie, człowieku...) — A. Hertzowi, „ P i o s e n k a  do W a r ­
s z a w  y“ — Mieczysławowi Grydzewskiemu, „L i s y“ — Ste­
fanowi Kapierskiemu, „ Kr o k u s y "  — Leopoldowi Staffowi, 
„N a f u j a r c e 11 — Juljanowi T uwimowi, „Pi eś ń o z a ­
g ł a d z i e 11 — Kazimierzowi Wierzyńskiemu.

Sprawa tych dedykacyj żywo obchodziła poetę w ostatnim 
okresie jego choroby i życzenia swoje w tej sprawie przeka­
zał najbliższemu otoczeniu.

Dział VIII tomu obejmuje przekłady wyjęte z „Guseł11, 
z „Kołysanki Jodłowej1,1 uzupełnione przekładem z Achmatowej.

Bibljografja utworów Jerzego Lieberta ułożona jest w po­
rządku chronologicznym, według lat powstawania utworów. 
Daty napisania utworów zaczerpnięte są bądź z rękopisów, bądź 
z listów poety.

w y  DAWCA
W arszaw a, dn. 26 września 1934 r.
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B I B L JO G R A F J A .

1921.

1. Chwila Odpoczynku. P ism a I. str. 9. (D roga. 
W arszaw a. R ok X I I I  (1934) N r. 1).

Napisany: 26 kwietnia.

2. Lipiec. P ism a I, str. 14.
Napisany: w grudniu.

1922.

3. D zieciństw o. P ism a I, str. 99. (W iadom ości 
Literackie, W arszaw a. Rok V I I  (1930), N r. 18 (331). 
„Gusła“ . W arszaw a, 1930.

Napisany: w maju 1922. Powtórnie opracowany: w grudniu 
1929.

4. W a k a cje .  P ism a I, str. 94. (Skamander, g ru ­
dzień, 1922, Zesz. 27). „ Gusła'\ W arszaw a, 1930.

Napisany: w czerwcu.

5. 3 czerw ca. P ism a I, str. 13. (Skamander, W a r ­
szawa, grudzień, 1922, Zesz. 27).

Napisany: Warszawa, 3 czerwca.

6. Z am yślen ie. P ism a I, str. 8. (W iadom ości L ite­
rackie. W arszaw a. R ok X I .  (1934 ), N r. 8 (535).

Napisany: 19 czerwca.

7. Po trzech latach. P ism a I, str. 12. (W iadom ości 
Literackie. W arszaw a, Rok X I  (1934), N r. 8 (535).

Napisany: Gołocice, 24 czerwca.
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8. Jesion. P ism a I, str. 4 .
Napisany: 27 czerwca.

9. Jasny szpaler. P ism a I, str. 2 8 — 30.
Napisany: Gołocice, 30 czerwca.

10. M oja  wiara. P ism a, str. 40.
Napisany: Gołocice, 13 lipca.

11. Czekanie. P ism a I, str. 3. (W iadom ości L ite­
rackie. W arszaw a, Rok X I  (1934), N r. 8 (535).

Napisany: Gołocice, 21 lipca.

12. Zagadka. P ism a I, str. 5. (W iadom ości L ite­
rackie. W arszawa. Rok X I  (1934), N r. 8 (535).

13. Jesień. P ism a I, str. 7. (W iadom ości L iterac­
kie. W arszaw a. Rok X I  (1934), N r. 8 (535).

14. List. P ism a I, str. 6. (W iadom ości Literackie. 
W arszaw a. Rok X I .  (1934), N r. 8 (535).

15. M adonna Lyrica. P ism a I, str. 44— 45. (G łos  
N iezależny. W arszaw a, 1922 r.).

Napisany: Gołocice, 4 sierpnia.
16. O czy i serce. P ism a I, str. 33.

Napisany: 21 sierpnia.
17. Dziwny wiersz. P ism a, str. 24.

Napisany: Warszawa, 14 października.
18. W agary. Pism a I, str. 91. (K urjer Polski, W a r ­

szawa, 15 .IV .1923 , N r. 100). („G u sla “ , W arszaw a, 
1930.

Napisany: Wierzbno, listopad.

228

http://rcin.org.pl



19. Śnieg. Pism a I, str. 27. (D roga, W arszaw a. 
R ok. X I I I  (1934), nr. 1.

Napisany: Warszawa, 13 grudnia.

1923.

20 . M odlitw a. P ism a I, str. 35.

21 . Pożar lasu. P ism a I, str. 19.
Napisany: 1 marca.

22. E pilog baletu. P ism a I, str. 4 6 — 48. (Pion. 
W arszaw a. Rok I (1933), N r. 3).

Napisany: w marcu.

23. D o przyjaciół. P ism a V , str. 15.
Napisany: 26 marca.

24. * * *  (M iłość, na którą cierpię...). P ism a I, 
str. 31.

Napisany: 5 kwietnia.

25 . Lw ów . P ism a, str. 37 . (Pion. W arszaw a. R ok
I (1933) N r. 3).

Napisany: 6 kwietnia.

26. M uzyka poranna. P ism a I, str. 66. „D ruga  
O jczyzn a “ . W arszaw a, 1925.

Napisany: w czerwcu.

27. [Fragm ent]. P ism a I, str. 4 9 — 50.

28 . Zam iejskie ogrody. P ism a I, str. 80. „D ruga  
O jczyzn a “ , W arszaw a, 1925.
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29. Zachęta do ucieczki. P ism a I , str. 92— 93. 
„G usła“ , W arszaw a, 1930.

30. Letnisko. P ism a I, str. 16.
Napisany: Suchedniów, 3 lipca.

31. Z  A . Achm atow ej. * * *  (W ysok ie  stropy ko­
ściołów...). P ism a I, str. 2 1 6 — 217.

Przetłumaczony: 5 lipca.

32. U stóp Św. Katarzyny. P ism a I, str. 36.
Napisany: Suchedniów, 6 lipca.

33. D obry wieczór. P ism a I, str. 17. (Pion. W a r ­
szawa. Rok I (1933), N r. 3).

Napisany: Suchedniów, w lipcu.

34. Kochanie. P ism a I, str. 10. (W iadom ości L i­
terackie> W arszaw a. Rok X I  (1934), N r. 8 (535).

Napisany: w lipcu.
35. K w iecień. P ism a I, str. 89. (W iadom ości L i­

terackie, W arszaw a. Rok V I I  (1930), Nr. 18 (331). 
„G usła“ , W arszaw a, 1930.

Powtórnie opracowany: w grudniu 1929 r.

36. W iosna. Pism a I, str. 90. „G usła“ , W a rsz a ­
wa 1930.

Powtórnie opracowany: w listopadzie 1929 r.

37. M odlitw a. P ism a I, str. 39.
Napisany: 13 sierpnia.
38. Srebrny pająk. P ism a I, str. 2 0 — 21. (Pion. 

W arszaw a. R ok I (1933), N r. 3).
Napisany: w sierpniu.
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39 . Początek jesieni. P ism a, str. 97. „G u sla “ . 
W arszaw a. 1930.

Powtórnie opracowany: w grudniu 1929 r.

40  * * *  (U sta twe, które w ieczór...). P ism a I, 
str. 32 . (Skam ander. W arszaw a. 1924 (grudzień), 
Zesz. 3 4 — 36.

Napisany: 10 września.

4 1 . O brazek M adonny. P ism a I, str. 38. (Pion. 
W arszaw a. Rok. I. (1933) N r. 3).

Napisany: 17 września.

42 . D eszcz. P ism a I, str. 11. (W iadom ości L iterac­
kie, W arszaw a. Rok X I  (1934), N r. 8 (535).

Napisany: Warszawa, październik.

43 . T y  i jesień. P ism a I, str. 34. (Droga. W a rsz a ­
w a. R ok  X I I I  (1934) N r. 1).

Napisany: Warszawa, październik.

4 4 . Zm ęczenie. P ism a I, str. 26. (Pion. W a rsz a ­
w a. R ok  I  (1933), N r. 3).

Napisany: 17 października.

45 . Z łe  dnie. P ism a I , str. 25. (Pion. W arszaw a. 
R ok  I (1933). N r. 3).

Napisany: 24 października.

4 6 . Fragm ent. P ism a I, str. 84— 85. (D roga. 
W arszaw a. R ok X I I I  (1934), N r. 1).

Powtórnie opracowany: w grudniu 1929 r.
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47. Sonet. Pism a I, str. 71. „D ruga  O jczy zn a 1. 
W arszaw a, 1925.

Napisany: 12 marca.

48. G ołębie w  kościele św. Aleksandra. Pism a I, 
str. 64. „D ruga O j c z y z n a W arszaw a 1925 r.

Napisany: w kwietniu.

49. Druga ojczyzna. P ism a I, str. 59. „D ruga O j­
czyzna^, W arszaw a 1925.

Napisany: w maju.

50. Odpowiedź. P ism a I, str. 76. „D ruga O jczy -  
zna“ , W arszaw a 1925.

Napisany: w czerwcu.

51. W iersz  miłosny, P ism a I, str. 78. „Druga O j-  
czyzna‘“ , W arszaw a, 1925.

Napisany: Zakopane, w lipcu.

52. Jeziora górskie. P ism a I, str 70. „D ruga O j­
czyzna?*. W arszaw a, 1925.

Napisany: Zakopane, w lipcu.

53. O jczyzna. P ism a I, str. 5 1 — 52. (Gazeta P ol­
ska. W arszaw a, Rok V I (1934), N r. 159).

54. M orze i wino. P ism a I, str. 63. „D ruga O j-  
czyzna“ . W arszaw a, 1925.

55. Słowo. P ism a I, str. 60. „D ruga  O jczyzna* . 
W arszaw a 1925.

1924.
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56. D o m łodzieńca z obrazu M aas‘a. P ism a I, str 
67. „D ru ga  O jczyzn a " . W arszaw a, 1925 r.

57. Z aloty . P ism a I, str. 69. „D ruga  O jczyzna", 
W arszaw a, 1925.

58. M iłość doskonała. P ism a I, str. 72. „D ruga  
O jczy zn a ", W arszaw a, 1925.

59 . A postrofa . P ism a I, str. 73— 74. „D ruga O j ­
czyzn a", W arszaw a, 1925.

60. * * *  (Jak kochankowie...). P ism a I, str. 75. 
„D ru ga  O jczyzn a ", W arszaw a, 1925.

61. D w a wina. P ism a I, str. 77. „D ruga O jczy ­
zna", W arszaw a, 1925.

62. Serce A nny. P ism a I, str. 79. „D ruga O j­
czyzn a", W arszaw a 1925.

63. K ieb o  i ziemia. P ism a I, str. 81. „D ruga O j­
czyzn a", W arszaw a, 1925.

64. Pan B óg i bąki. P ism a I, str. 68. (Skamander. 
W arszaw a, grudzień, 1924. Rok i tom IV . Zeszyt 
3 4 — 36). „D ru ga  O jczyzn a ", W arszaw a, 1925.

65. D o A n n y. P ism a I, str. 6 1 — 62 (Skamander. 
W arszaw a, grudzień, 1924. Z eszyt 3 4 — 36). „D ruga  
O jczy zn a " . W arszaw a 1925.

66. Koncha, perły i słowik. P ism a I, str. 65. (Ska­
m ander. W arszaw a, grudzień, 1924. Zeszyt 3 4 — 36). 
„D ru ga  O jczyzn a ", W arszaw a 1925.

67. M odlitw a. P ism a I , str. 41. „Kołysanka Jo­
d łow a". W arszaw a, 1932.
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68. Pochwała wsi. P ism a I, str. 22— 23. (Ska- 
mander. W arszaw a, 1925 (styczeń), Zesz. 37).

Napisany: w listopadzie.

1925.

69. Pejzaż. Pism a I, str. 98. „G usła“ . W a r ­
szawa. 1930.

Powtórnie opracowany: w listopadzie, 1929 r.

70. K ocą , co przeszła przez nas ogrodem... P ism a
I, str. 4 2 — 43.

71. K ościół W oju ją cy . P ism a I, str. 129— 130. 
(Skamander. Styczeń 1925 r. —  R ok i tom V . Z e ­
szyt 37). „G usła“ , W arszaw a, 1930.

72. Św. Katarzyna Genueńska. P ism a I, str. 
134— 135. (Skamander. M arzec 1925. Rok i tom V. 
Zeszyt 39). „G usła“ , W arszaw a 1930.

73. Litanja do M arji Panny. P ism a I, str. 140—  
142). (Skamander, Styczeń, 1926. Zeszyt 43). „G u -  
sła“ , W arszaw a, 1930.

74. Pasterka. P ism a I, str. 125. (Pion. W arszaw a. 
R ok I (1933), N r. 12).

75. K a  lipę czarnoleską. P ism a I, str. 113— 114, 
(Skamander. W arszaw a. L Su ty , 1925, Zesz. 38). „G u -  
sła“ . W arszaw a, 1930).

76. Skrzydło niewidzialne. P ism a I, str. 106. 
„G usła“ , W arszaw a, 1930.
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77. N atchnienie Bolesne. P ism a I, str. 128. (Ska- 
mander. M a j— grudzień 1926. Zeszyt 42). „ G u sła", 
W arszaw a, 1930.

78. * * *  (Samotność T w oją ...). P ism a I, str. 83. 
„ K ołysanka Jodłow a", W arszaw a, 1932.

79. Ptaszki św. Franciszka. P ism a I, str. 161 — 162, 
(Skam ander. G rudzień 1925 r. Zeszyt 42). „G u sła ", 
W arszaw a, 1930.

Napisany: Warszawa, 8 listopada.

80. A n io ł Żału. P ism a I, str. 136— 137. Skaman­
der. L u ty — kw iecień, 1926. Z eszyt 4 4 — 46). „G u sla“ 
W arszaw a 1930.

81. Kuszenie'"). P ism a I, str. 138— 139. (Skaman­
der. L u ty — kw iecień, 1926. Z eszyt 4 4 — 46). „G u sła ", 
W arszaw a, 1930.

Napisany: Warszawa, 25 grudnia.

82. Próby*). P ism a I, str. 147 —  153. ( I I I  część 
utw oru druk. Kultura. W arszaw a. Rok I I  (1932), 
N r. 7 (12).

I  i I I  część. „G usła", W arszaw a 1930. I I I  część 
„K ołysanka  Jodłowa".  W arszaw a, 1932.

*) Wiersz drukowany w Skamandrze p. t. „Próba Serdecz­
n a ‘ — powtórnie opracowany w grudniu 1929.

*) I część utworu napisana 28 sierpnia. II część, napisana 
w grudniu 1925 — obydwie opracowane powtórnie w grudniu 
1929 r. III część napisana około 30 września. Całość nosiła 
początkowo tytuł „Próby Serdeczne1.
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83. Kolenda. P ism a I, str. 126— 127. (Kultura. 
Rok I (1931), N r. 5).

84. D jalog  m iędzy poetą i panną. P ism a I, str. 
5 3 — 56. (Gazeta Polska. W arszaw a. Rok V I. (1934) 
N r. 1).

1926.
84. Colas Breugnon. P ism a I, str. 95— 96. (,>Glos 

Prawdy. R ok I I  (1927), N r. 105). „G usła", W a r ­
szawa, 1930.

Napisany: Warszawa, 10 stycznia.

84. Colas Breugnon. P ism a I, str. 95— 96. („G łos  
Praw dy". W arszaw a 1926). „K ołysanka Jodłow a", 
W arszaw a, 1932.

85. * * *  (W szelka  łaska...). P ism a I, str. 82. (V er -  
bum, W arszaw a I (1934).

Napisany: 19 marca.

D zw ony. Pism a I, str. 131 — 133 (Głos Praw dy. 
W arszaw a, Rok I, 1926). „G u sła ". W arszaw a, 1930.

Opracowany powtórnie: w listopadzie 1929 r.

86. Poeci. P ism a I, str. 120— 121. (G łos Prawdy. 
W arszaw a. R ok I (1926), N r. 94) „Kołysanka Jo­
dłow a". W arszaw a 1932.

87. Zaślubiny. P ism a I, str. 111 — 112. „G usła", 
W arszaw a, 1930.

88. D o poety. Pism a I, str. 110. „G usła". W a r ­
szawa, 1930.

89. Rozm owa o N orw idzie. P ism a I, str. 105. —  
„G usła". W arszaw a, 1930.
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90. Przym ierze. P ism a I, str. 115— 116. „G usła  V  
W arszaw a, 1930.

91. Słowacki. P ism a I, str. 107— 109. (G łos Praw ­
dy. W arszaw a. 1926 r.) „G usła  \ W arszaw a, 1930.

92. Jesień na m ogiłach w iosennych. P ism a I, str. 
118— 119. (W iadom ości Literackie. W arszaw a. R ok 
I I I  (1 9 3 0 ), N r. 15 (328). „G u sła “ , W arszaw a, 1930.

Powtórnie opracowany: w listopadzie 1929 r.

93. ZJictoria albo o deszczu m a jow ym 'c). P ism a 1. 
str. 117. (W iadom ości Literackie. W arszaw a. R ok 
V I I  (1 9 3 0 ), N r. 18 (331). „G usła“ , W arszaw a, 1930.

J E S I E Ń  N A  M O G IŁ A C H  W IO S E N N Y C H .

M ogiły .
T o  nic, że piasek pow ieki rozw arł,
Z iarn am i w usta, w uszy się w w iercił —  
Przez ziem ię g łuchą, przez wieko śm ierci 
M iasta  m iłego słyszym y rozgwar.

Ja k ż e  go trudno z pod czaszki w ygnać, 
W rzaw ą po żyłach przebiega w tętna, 
P ły n ie  powietrzem , n ap ełn ia  cm entarz,
Pod ziem ią dzwoni, brzęczy ja k  sygnał.

*) Opracowany w listopadzie 1929 r. Fragment wiersza „Je­
sień na mogiłach wiosennych", napisanego w listopadzie 1926 
-oku, zamieszczonego poniżej.

237-

http://rcin.org.pl



Glos pierwszy (Poezja)
T o , w wiosenny przedwieczerz, w ichurą 
Śpiew zwycięski przez stolicę przebiegł, 
Po szkle zbitem, po krwi, po niebie 
W y g ią ł srłosy ja k  łuk na chmurach.

G los drugi (Poeta)
T o  liście uschłe, próchna w iatr niesie 
Deszcz szary tłucze w w ieńce blaszane. 
O m yw a szary, cm entarny  kam ień.
T o  tylko w górze w lecze się jesień .

M ogiły.
T u p ot stóp ciągły  w m ogiły  wsiąka, 
T u p ot nam  nam i dotąd nie zam ilkł. 
M ierzą nas w marszu, m ierzą krokami, 
W  koło stóp tysiąc po nas się błąka.

Glos pierwszy
T o  kolum ny w półm rokach wiosennych 
P o w ra ca ją  po szerokich a le ja ch .
N ad lufam i kasztany się chw ieją .
Szum ią nad niem i, szum ią nadem ną.

Glos drugi
Przeszli, przebiegli, zm ieszani z tłumem, 
Roznieśli krwawe p lam y po brukach. 
Cicho za miastem . Ś lad y  deszcz spłókał, 
W e  m głach nadem ną ja k  kasztan szumi.
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A logily
O błęd komendy spada na groby 
O dm yka trumny, b iega po celach.
T o  znów nam  każą z za węgłów strzelać 
Z  pod śm ierci pow stać, cia ła  wydobyć.

G łos pierwszy
T o  na w ylotach pustych ulic,
Słow em , ja k  batem  trzaskam  nad wami 
T o  ponad czasem, ponad dniami 
Przenoszę lepszy dzień na kuli.

G łos drugi
Zaw sze w ielkiem i słow am i kłamiesz 
A  dnie przechodzą m ądrze, jednakie. 
C icho wśród m ogił. T o  tylko ptaki,
Z  ich chm ury czarnej kracze niepam ięć.

M ogiły
Z  ziem i do nieba, z góry do dołu 
J a k  krew przeleciał przeciąg po nerw ach, 
Pod  firm am entem  tętent się zerwał 
Ech o  na piersi spadło ja k  ołów.

Głos pierwszy
T o  w dnie słoneczne m łodej wiosny 
Pow iodłam  szeregi do szturmu.
N ad  wam i! W y  za m ną ja k  chór m ój 
Przez oba przebiegliśm y mosty.
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Głos drugi
T o  tylko w ściany stolicy  sennej 
W  kasku na czole w darł się rom antyzm . 
Cicho wśród m ogił, a głos z za ścian tych 
Kruszy się tu ta j we rdzach jesiennych.

M ogiły
T o  kw iaty żywe, w ieńce nas gniotą 
Potok zapachów  om yw a twarze.
W y jś ć  z pod te j w iosny, o, wstać z pod m arzeń 
N ie m am y m ocy, n ie możem dotąd.

Głos pierwszy
N a słowach m oich w as wydźwignę 
N a słowach m oich trum ny poniosę.
W  zapachu m ocnym  przyszłych wiosen 
W zejd ziecie  sław ą nad mgły zimne.

Głos drugi
T o  w iatry w chm urach zw arły się sprzeczne. 
Dreszczem niew iary  serca  przewiały.
T o  tylko z chw astów , z ścierni zczerniałych 
W ilg o ć tru ją ca  sączy się w przestrzeń.

M ogiły
Okrzyk zw ycięstw a n a  ustach zastygł 
Z  rąk rozrzuconych w yp adła młodość,
A  tam  wciąż jeszcze z wiosny pogodą 
O błoki śniade p łyną nad m iastem .
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G łos pierwszy
T o  ja  przelatam  w pędzie górnym  
Z ielona, z w iarą  w słowa młode.
O, nie chcę zgody, niem a zgody 
N a dzień powszedni, na m iesiąc chm urny.

G łos drugi
Próżno mnie wabisz, osaczasz wokół,
N ad tą  m ogiłą zim ną i mokrą.
Potrzeba w iary s iln ie jsze j stokroć 
B y  znieść tych świtów codzienny popiół.

T u  trzeba w iary m ęskie j, n a codzień 
A n ioła , który rozcina ciem ność.
Bo ja k  zrozum ieć ten  grób podemną 
T e  wstęgi z m ory om dlałe w wodzie!

T ą  w iarą kocham , ży ję  i wierzę,
T a  w iara b y ła  we dnie m ajow e,
G dym  ponad salw y karabinow e 
Posłyszał dzwony z kościelnej wieży.

Zaw sze te same biegły  w ulice 
P onad  głowam i w w ęgły skrytem i,
P onad  jednym i, ponad drugim i,
Ponad  W arszaw ę, ponad stolicę.

1927.

94 . Jeździec. P ism a I, str. 143— 144. (Skamander. 
L ip iec  1927, zeszyt 49). „G u sła“ , W arszaw a, 1930.
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95. Gusła nad źródłem . P ism a I, str. 103— 104 
(Skamander, W arszaw a. V I I I  —  X I I .  1927, Zesz. 
5 0 — 54). „G usła". W arszaw a, 1930, str. 21.

96. M ozes Krumholtz. P ism a I, str. 168— 171. „G u ­
sła", W arszaw a, 1930.

Napisany: Warszawa, we wrześniu 1927.

97. D awne słowa. P ism a I, 145— 146. (Skaman­
der. Styczeń, 1928. Zeszyt 55). „G usła", W arszaw a, 
1930.

1928.

98. Romantyczność *) P ism a I, str. 175— 177. (I 
część utworu p. t. „M iłość", I I  część p. t. „D om  op ę­
tany"  —  druk. Skamander, W arszaw a. K w iecień —  
Czerw iec, 1928. Rok V I I I ,  Z eszyt 56). ,’Gusła", W a r ­
szawa, 1930.

99. Arka. P ism a I, str. 181. (Skam ander, kw iecień 
— czerw iec 1928. Zeszyt 56). „G usła", W arszaw a, 
1930.

Napisany: Warszawa, w marcu.

100. Nadzieja. P ism a I, str. 122.
Napisany: Warszawa, w marcu.

101. Jurgowska Karczma. P ism a I, str. 178— 179.

*) Utwory napisane w lutym — marcu 1928. Początkowo każ­
da z dwóch części stanowiła osobną całość. Pierwsza p. t. „Mi­
łość‘, a druga — najpierw w rękopisie „Tęsknota1, a w dru­
ku „Dom Opętany“. W zbiorku „Gusła“ obie części połączone 
otrzymały tytuł „Romantyczność“.
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(W iadom ości Literackie. R ok V I I  (1930), N r. 15 
(328). ,,Gusla“ . W arszaw a, 1930.

Napisany: Warszawa, w marcu.

102. Gorączka. P ism a I, str. 180. (Skamander —  
k w iecień — czerw iec, 1928. Zeszyt 56). „Gusła“ . W a r ­
szaw a, 1930.

Napisany: Warszawa, w kwietniu.

103. O rzeczach. P ism a I, str. 183 (Polska Z b ro j­
na. W arszaw a, 1929). „G usła“ . W arszaw a, 1930.

Napisany: Bukowina, w sierpniu.

104. K oguty  P ism a I, str. 167. (Polska Zbrojna. 
W arszaw a 1929). „G usła“ . W arszaw a, 1930.

Napisany: Bukowina, wrzesień.

105. M uza zaścianka. P ism a I, str. 172— 174. 
(W iad om ości Literackie  —  grudzień 1928, N r. 49  
(257). „ G u s ł a W arszaw a, 1930.

Napisany: Murzasichle, 11 listopada.

106. Boża K oc. P ism a I, str. 154— 155. „G usla ‘\ 
W arszaw a, 1930.

Pisany: Murzasichle, grudzień, — Warszawa, wrzesień 1929.

107. Z  A . Błoka. * * *  (Ostatni błysk zachodu 
gasł...) P ism a I, str. 219. „Kołysanka Jodłowa! 
W arszaw a, 1932.

Przetłumaczony: Murzasichle, listopad.

1929.

108. Przekrój fantastyczny. P ism a I, str. 182.
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„ Gusła“ , W arszaw a, 1930. (D roga, W arszaw a,. Rok 
V I I I  (1929), N r. 10).

Pisany: Mursasichle, listopad — Warszawa, lipiec 1929.

109. Z  J. Cocteau  * * *  (W ło sy  siwe w m łodości...) 
Pism a I, str. 215. (W iadom ości Literackie —  Rok 
V I I I .  N r. 40  (405). „K ołysanka Jodłowa“ . W a rsz a ­
w a, 1932.

Przetłumaczony: Mursasichle, w lutym.

110. Z  A . Błoka. D olor ante lucern, P ism a I, str. 
218 , „G usła“ , W arszaw a, 1930.

Przetłumaczony: Warszawa, w maju.

1930.

111. Sen. P ism a I, str. 187. (W iadom ości L iterac­
kie  —  R ok V II  (1930), N r. 21 (334). „Kołysanka Jo- 
dłow a“ . W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, 22 marca.

112. Smutna wiosna. P ism a I, str. 190— 191. 
(W iadom ości Literackie —  R ok  V II ,  1930, N r. 21 
(334). „Kołysanka Jodłow a“ . W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w marcu.

113. Krokusy. P ism a I, str. 188— 189. (W iad om o­
ści Literackie. Rok V II  (1930), N r. 21 (334). „K o ły ­
sanka Jodłowa“ , W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, 23 marca.

114. O czułej nocy. P ism a I, str. 192. (W ia d o­
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m ości Literackie, Rok V I I  (1930), N r. 23 (336). >,K o­
łysanka Jodłowa",  W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w maju.

115. Veni sancte Spiritus. P ism a I, 193— 194. ( Pa­
m iętnik Warszawski. R ok I I  (1930). Zeszyt 7. ( „ K o­
łysanka Jodłow a", W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w maju.

116. Skazańcy. P ism a I, str. 194. (W iadom ości L i­
terackie. Rok V II  (1930), N r. 37 (350). „K ołysanka  
Jodłow a", W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w czerwcu.

117. Kołysanka Jodłowa. P ism a I, str. 195— 196. 
(W iad om ości Literackie. R ok V I I  (1930), N r. 37 
(3 5 0 ). „K ołysanka Jodłow a", W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w lipcu.

118. Piosenka do W arszaw y. P ism a I, str. 2 0 0 —  
2 0 3 . (W iadom ości Literackie. Rok V II  (1930), N r. 32 
(3 4 5 ). „Kołysanka Jodłow a", W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w sierpniu.

119. Rapsod Żałobny. P ism a I. str. 197. (W ia d o ­
m ości Literackie. Rok V I I  (1930), N r. 37 (350). „K o ­
łysanka Jodłowa". W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w lipcu.

120. Gorzkie W ióry .  P ism a I, str. 205— 207. (P a ­
m iętnik Warszawski. Rok I I  (1930), Zeszyt 6. „K o ły ­
sanka Jodłow a", W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w sierpniu.
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121. N a fujarce. P ism a I, str. 204. (W iadom ości 
Literackie. Rok V II  (1930), N r. 37 (350). „ Kołysan­
ka Jodłowa ‘ , W arszaw a, 1932.

Napisany: Worochta, w sierpniu.

122. Kanty czka M oribundów. P ism a I, str. 198—  
199. „K ołysanka Jodłow a“ , W arszaw a, 1932.

Pisany: Worochta, lipiec — grudzień 1930.

123. Z  A . Błoka. Kroki Komandora. P ism a I , str. 
2 2 0 — 222. (W iadom ości L iterackie. Rok V I I I  (1931). 
N r. 40  (405).

Tłumaczony: Worochta, październik — listopad.

124. Przed domem jarzębina. P ism a I, str. 208. 
(Pam iętnik Warszawski. R ok I I I  (1931), Zeszyt 1, 
„K ołysanka Jodłowa“ , W arszaw a, 1932.

Pisany: Worochta, październik — grudzień 1930.

125. Lisy. P ism a I. str. 156— 157. (Pamiętnik  
W arszawski. Rok I I I  (1931), N r. 2. „Kołysanka Jo- 
dłow a“ , W arszaw a, 1932.

Pisany: Worochta, listopad — grudzień 1930 r.

1931.
126. * * *  (U czę się ciebie człowieku...). P ism a I, 

str. 209 . (Pamiętnik W arszawski. R ok I I I  (1931). 
„K ołysanka Jodłowa'“ , W arszaw a, 1932.

Pisany: Worochta, w lutym 1931.

127. Z  A . Błoka. Sęp. P ism a I, str. 223. „K o ły ­
sanka J od łow a 1, W arszaw a, 1932.

Przetłumaczony: Worochta, w lutym.
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128. Pieśń o zagładzie. P ism a I, str. 2 1 0 — 212 
( W iadom ości Literackie. R ok V I I I  (1931), N r. 40  
(405). „K ołysanka Jodłow a“ , W arszaw a, 1932.

Pisany: Worochta, 8 listopada 1930 — 23 maja 1931 r.
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